Nr. 231. 


Wychodzi codziennie o godzinie 7 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Numer pojedyńezży kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Podwale l. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
rankować. 

Reklamacye otwarte wolne od opłaty. 


Telefon Redakcyi Nr. 510. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 80 
września b. r. najmiłościwiej nadać nadzwyczaj- 
nemu profesorowi Akademii weterynaryi we 
Lwowie dr. Pawłowi Kretowiczowi, ty- 
tuł radey weterynaryjnego z uwolnieniem 
od taksy, 


P. Minister bandlu zamianował kon- 
trolora pocztowego Franciszka J avańsky'e- 
go we Lwowie, starszym kontrolorem po- 
cztowym. 


P. Minister handlu zamianował zarząd- 
cę pocztowego Stanisława Sawiekiego w 
Sokalu, starszym zarządcą pocztowym w Bo- 
chnii. 


Prezydyum * krajowej dyrekcyi skarbu 
zamianowało adjunkta górniczego Mieczysła- 
wa Obertyńskiego, komisarzem górni- 
czym w IX. klasie rangi w etacie osobowym 
Zarządów salinarnych w Gslicyi i na Buko- 
winie. 


Wiceprezydent galicyjskiej dyrekcyi 
poczt i telegrafów zezwolił na wzajemną za- 
miang miejsc służbowych pocztmistrzom Ja- 
nowi Jaworskiemu w Czarnym Dunajeu 


Czwartek, 11 Października 1917. 


zamiejscowa: 


36 K | ćwierćrocznie 
18 K | miesięcznie 


rocznle . 
półrocznie . 


Prenumerata: 


9K || rocznie 
3 K || półrocznie 
W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie, We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie 


„Przewodnik naukowy 1 literacki“. dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają cato- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
| „Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 8 K. 


Rok 107. 


SKA 


ean ZZ NE ZZO ZZ O ONZ 


miejscowa: 


28 K | ćwierćrocznie . 7 
14 K | missięcznia 2 


i Eugeniuszowi Milianowi w Wysocku 
wyżnem. 


Rozporządzenie 


c.k. Namiestnika Galicyi z dnia 30 września 
1917 1. 4708, ograniczające rzeź świń na u- 
żytek prywatny, — zamieszczone jest w „Dzien- 
niku urzędowym* dzisiejszego numeru Ga- 
zety Lwowskiej. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, 10 pażdziernika 1917. 


Wewnętrzne sprawy Monarchii, 


Komisya budżetowa Izby posel- 
skiej obradowała wczoraj w dalszym ciągu 
nad prowizoryum budżetowem. P., Prezydent 
Ministrów dr. Seidler w odpowiedzi na 
zapytania p. Smerala oświadcza, że nie 
może dziś w sposób konkretny mówić o spra- 
wie zdemokratyzowania gmin i wszystkich 
organów 2 administracyj lokalnych i šej- 
mów. Może tylko zapewnić, że Rząd zajmuje 
się sprawą rewizyi konstytucyi jak najsu- 
mienniej i że w najbliższym czasie będzie 
mógł przedłożyć zasady swoja komisyi kon- 


stytucyjnej Izby posłów i komisyi konstytu-: 


cyjnej Izby panów. Rząd nie sprzeciwia się 
zasadniczo żadnej inicyatywie. Jeżeliby się 
miała pojawić na porządku dziennym sprawa 
demokratyzacyj ciał reprezentacyjnych, to 
Rząd w tej sprawie zajmie stanowisko. 
W dyskusyę wciągnąć będzie można wszyst- 


ko, co nie stoi w sprzeczności z ustalonymi 
celami Rządu. W tej sprawie porozumienie 
z pewnością będzie możliwe. Co się tyczy 
departamentu prawno państwowego w Prezy- 
dyum Rady Ministrów, to — oświadczył P. 
Prezydent Ministrów — departament ten od 
dawna istnieje; obecne zasady w sprawie 
rewizyi konstytucyi, jakie Rząd przedłożył, 
są owocem czynności tego departamentu. 

P. Heilinger pragnie, by oficerowie 
rezerwowi w czasie wojny co do awansu 
byli traktowani na równi z oficerami czyn- 
nymi. 

P. Laginja oświadcza, Że z przedsta- 
wicieli Słowian południowych nikt nie wątpi 
w dobre zamiary P. Prezydenta Ministrów i 
gabinetu, niema jednak podstaw, któreby 
pozwalały Słowianom południowym głosować 
za kredytem milisrdowym, jakiego się Rząd 
obeenie domaga. 


Po przemowie p. Smrčka, p. Stein- 
wender wyraża nadzieję, że rokowania 
toczące się między stronnictwami i Rządem 
będą wkrótce zakończone pomyślnie. Ządania 
Polaków są nejzupełniej słuszne. Nie można 
pojąć, dlaczego Rząd odkłada zaspokojenie 
tych żądań na później. Nie można czekać aż 
Węgrzy się na to zgodzą. 

Po przemowie p. Stanka posiedzenie 
zamknięto. Następne posiedzenie we czwartek. 


W komisyi uchodżezej mężowie 
zaufania, wysłani z łona komisyi do Wagny 
zdali sprawę o swych spostrzeżenisch. Po 
ich referacie wywiązała się rozprawa, w cią- 
gu której przemawiał także p. Rauch. P. 
Minister spraw wewnętrznych Toggen- 
burg przedewszystkiem podkreślił, że nie 
chodzi o sprawozdanie komisyi śledczej. P. 


ODC OO 


Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 


miejsce 26 hal. 

Tatelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła- 
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce miary pe- 
titowej. 

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj 
muje Administracya „Gazety Lwowskiej“. 


Minister nie jest za zatajaniem jakiejkolwiek 
sprawy, ubolewa głęboko z powodu smutne- 
go wypadku w Wagnie. Nie stwierdzono za- 
niedbania żadnego z urzędników podlegają- 
cych Ministerstwu spraw wewnętrznych. — 
Wytknięty przez mowców fakt, że w obo- 
zach uchodźeych wprowadzono kary dyscy- 
plinarne, nie jest uzasadniony w ustawie. 
W przyszłości to prawo kar dyscyplinarnych 
będzie usunięte. 


Po rozprawie komisya uchwaliła: 1. 
Izba posłów przyjmuje do wiadomości spra- 
wozdanie o zajściach w obozie w Wagna, 
wyraża głębokie ubolewanie z powodu uży- 
cia broni, wkutek czego niewinne dziecko 
padło ofiarą, oraz domaga się natychmiasto- 
wego zarządzenia i energicznego przeprowa- 
dzenia śledztwa wojskowo-sądowego przeciw 
odnośnemu żandarmowi. 2. Izba potępia jak 
najsurowiej obchodzenie się z uchodźcami w 
obozach, tak jak gdyby były to zakłady o- 
graniczające wolność osobista, a tem samem 
potępia wszelkie zarządzenia uzbrojonych or- 
ganów, nie odpowiadające ogólnym przepi- 
som, a mające utrzymać porządek w obo- 
zach. 3. Izba wyraża ubolewanie, że Izba 
parów nie załatwiła jeszcze projektu ustawy 
uchwalonego 12 lipca w sprawie uchodźczej. 
4. Izba gani używanie organów takich w o0- 
bozach, które nie znają języka i zwyczajów 
uchodźców. 5. Wzywa się Rząd, aby ulepszył 
administracyę w obozie w Wagnie w myśl 
uchwał przedstawieielstwa ludowego i w cię- 
gu miesiąca zdał sprawę z tego ulepszenia. 


Następne posiedzenie komiszi we czwar- 
tek 11 b. m. 


8; 


Ferdynand Hoesick. 
Z życia Henryka Sienkiewicza. 


Przyczynki i Szkice. 


(Ciąg dalszy). 


A jednak Kotarbiński nie łudził się 
Wcale, leez trafnie ocenił ten świeżo z pą- 
czką wykłuwający się talent. Dowiodły tego, 
Jeszcze kiedy Sienkiewicz był studentem 
Szkoły Głównej, jego pierwsze drukowane 
Artykuły i rozprawy, wobec których odrazu 
Musiał ustać „serdeczny śmiech“ Świętocho- 
Wskiego i innych sceptyków. Pierwszą dru- 
owang pracą, podpisaną imieniem i nazwi- 
Skiem Henryka Sienkiewicza, było sprawo- 
Zdanie teatralne, poświęcone gościnnemu wy- 
stępowi Wincentego Rapackiego z Krakowa 
W „Naszych najserdeczniejszych* Sardon, a 
napisane w zastępstwie nieobecnego w War- 
SZawie chwilowo Józefa Kotarbińskiego. Ža- 
Mieścił je Przegląd tygodniowy dnia 18 kwie- 
tnia 1869 roku. W niespełna trzy miesiące 
Potem ukazało się w dwóch numerach Ty- 
odmika illustrowanego 3 i 10 lipca 1869 r. 
„Studyum literackie“ o Mikołaju Sepie Sza- 
Tzyńskim, po którem w niecały rok późuiej, 
w lipcu 1870 r. nastąpiłą podobna rozprawa 
0 Kacprze Miaskowskim. Obie te prace, świad- 
PA o gruutownych studyach w zakresie 
literatury staropolskiej, napisana doskonale 
sia każdym względem, pełne trafnych i sub- 
jelnych spostrzeżeń krytycznych, cechowała 
„ardzo staranna forma, zarówno jako styl, 
Jak i jako kompozycya. To też nie nie stra- 
ciły ze swej literackiej i naukowej wartości 
aż po dziś dzień. 


„_ Ale nie tylko prozą pisał Sienkiewicz 
w tych czasach. Rozczytując się w Słowa- 


ckim, próbował także tworzyć wierszem. W 
zbiorach po Ś. p. doktorze Dobrskim, z któ- 
rym jako student Szkoły Głównej autor 
„Ofiary“ żył najbliżej i w największej przy- 
jaźni, zachowało się sporo wierszy Sienkie- 
ieza z tego czasu. Dwa z nich, z r. 1867, 
zostały nawet niedawno ogłoszone drukiem. 
Pierwszy Z nich, niedokończony poemacik 
a la Beniowski o jakiejś uroczej Litwin- 
ce, spotkanej na stacyi kolei żelaznej, wy: 
drukował świeżo Rok polski. Oto jak brzmiał 
jego początek: 
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Sam nie wiem, jak mam weng poetycką władać, 
Jak wiersze, strofy, zwrotki i rymy układać: 
Czy, szanując pojęcia w sztnee prawidłowe, 
Ubrać swe myśli w szaty trzynastozgłoskowe, 
Czyli też, Słowackiego zachwycony sławą, 
Porzucić heksametry, a p'sać oktawą, 
Czy nareBzGie, sekstyny szanować zalety, 
Czy rondo, madrygąły, tercet lub sonety. 
W tem wszystkiem wieś, spokojność, powo ze- 
[nie wróży; 
Lecz nie wszystko przystoi na opis podróży. 
A od niej Zacznę, chociaż począte« już wiecie, 
Bośmy oba z Konradem *), siedząc przy bufecie 
On z moją torbą w ręku, ja nad bułką z szynką, 
Promieniste spojrzenia zmieniali z Litwinką, 
Jasną, bladą, błękitną, bardzo idealną, 
Jak szept gajów litewskich. Jej buzię owalną 
Niewinność tak spowiła w spokój i tęsknotę, 
Żem pomimo nieśmiałość spytać miał ochotę, 
Gdzie jedzie, jaz daleko, którą wreszcie klasą. 
Gdy w tem głos matki zabrzmiał: „Loln!* Ja, 
[jak Tasso 
Nieboszczyk ucieszony dźwięcznością imienia, 
Nie szukając już nawet jednego spojrzenia, 
Siadłem i czekam. Wkrótce słychać świst sza- 
[lony, 
Chwila cicho, świst znowu; zadrżały wagony, 
I jedziem, Coraz szybciej... I wreszoie szarawe 
Obłoki dymu... skryły przed nami Warszawę. 
Więc rozmowa się wszczyna... W tem z dru- 
[giej przegrody 


*) Z Konradem Dobrskim. 


Jakiś głosik niewieści, dźwięczący i młody, 

A pełny tych akcentów, p» których i w piekle 

Rozpoznałby Litwina, rzekł: „Jak szuczno 
[wścijekle, 

„Co? długoż to tak będzie?“ 


Nieęzrażeni tym akcentem litewskim, 
którego nie powstydziłby się sam pan Pod- 
bipięta z Myszykiszek, dwaj przyjaciele, A 
zwłaszcza przyjaciel Konrada, wkrótce zawarli 
znajomość z temi paniami, mianowicie z pa- 
nienką i jej korpulentną mamą (niczem He- 
leng i Kurcawiczową z „Ogniemi mieczem“), 
przyczem mama niebawem doszła do wnio- 
sku, że miała z bardzo dowcipnymi i spryt- 
nymi Warszawiakami do czynienia. 


„Takie to koronijarze chitre, 60? No, proszę, — 
„Nie darmo starzy mówią: Do Litwy po grosze, 
„Do Korony po rozum*. Więc ja, zawstydzony 
Własną chytrością, pytam dalej, z której strony 
Litwy wyprowadzają swe gniazdo rodzinne, 
Naturalnie wielmożne i imieniem słynne. — 
Alem wkrótce zapłonął wstydem i sromotą, 
Bo ojczyzną mej nimfy... było Pińskie błoto! 


W Ateneum z r. 1901 ogłoszono, Tó- 
wnież z papierów doktora Dobrskiego poe- 
macik Sienkiewicza, trochę wzorowany DA 
„Sielanee młodości* Gaszyńskiego, ale wię- 
cej jeszcze na „Beniowskim* i „Panu Tadeu- 
szu“, a nawet troszeczkę, jeśli o porównanie 
chodzi, na Homerze! 


Początek tego niedokończonego poema- 
tu, napisanego dnia 18 października 1867 
roku, a przeznaczonego do odczytania w 
gronie kolużeńskiem, pisany oktawa na wzór 
Beniowskiego, brzmiał, jak następuje: 


Jaś był studentem w szkole!) i nad medycyną 
Siadywał dnie i noce, pracując ochoczy, 

A Helcia była sobie ładniutką dziewczyną : 
Usta miała, jak róże, a jej oudne oczy 

W takie blaski i barwy mieniły się jasno, 
Jak ozerwie świętojańskie, co ukryte w lesie, 


1) W Szkole Głównej. 


Gdy wszystkie światła dzienne wieczorem za- 


[gasną 
Czekają, aż noe chwile miłości przyniesie. 


W jej piersi okrąglutkiej i bielszej od śniegu 
Serduszko jakoś dziwnie, jakoś szybko biło, 
Jakby wskutek uczucia ze zwykłego biegu 
Wypadło i o drugiem serduszku marzyło. 

I tak było niestety!! Nieraz gdy usiadła, 

By zagrać i rączęta kładła na klawisze, 

To jakaś tęskna łezka z oka jej wypadła 

I piosnką rzewną, smutną, przerywała ciszę. 


I choć nikomu jeszcze serea nie oddała, 
Nikt nie słyszał słowa: „Kocham cię, mój 
[drogi !* 
Belcia to wie- 
[działa 
I czekała nań, można powiedzieć, bez trwogi; 
Owszem, z radością nawet. Jaś o tem nie wie- 
[dział, 
Bo on Helenki nie zuał, nawet nie przeczuwał; 
On sobie nad nauką całe życie siedział 
I z pracy całe szczęście i przyszłość wysnuwał. 


Jednak czas ten nadchodził: 


Jaś był przystojny chłopak. Miał oczy błękitne, 

I ciemne bujne włosy, rumieniec na twarzy 

I rysy regularne, chociaż nie wybitne, 

A czoło jasne, piękne, co myśli i marzy. 

Oboje byli ładni, tak, jakby dla siebie 

Stworzeni, jakby złączyć ich Opatrzność chciała. 

Lecz, nieszczęsna Helenko! Wszak Jaś nie znał 
(ciebie, 

Lecz, nieszczęsna Helenko! tyś Jasia nie znała! 


Helcia chciała się kochać. Bywała w kościele 
Na kazaniach u Fary: zwykle się modliła. 
Tam bywało i brzydkich i przystojnych wiele, 
Lecz nie było takiego, jak Helcia marzyła. 
Bywał tam jakiś blondyn. przygarbiony trocha, 
Przez całą mszę on wzrokiem pożerał dziew- 
[ezynę; 
Widać mu było z twarzy, jak czuje i kocha, 
Ale nie był przystojny i nudną miał minę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Sytuacya wojenna. 


Z obozu czwórporozumienia rozchodzą 
się wieści zapowiadające, iż niebawem świat 
ma obaczyć znowu grozą przejmujące wido- 
wisko tytanicznych bojów. Wedle tych in 
formacyj alianci pragną zastępy swe zbroj- 
ne doprowadzić do najwyższego. stanu licze- 
bnego. W tym celu ściągają wszelkie możli- 
we jeszcze do rozporządzenia siły. We Wło- 
szech, Anglii i Fzancyi stanęło rzekomo pod 
bronią ogółem 2 miliony nowego żołnierza, 
a dalsze zaciągi sa jeszcze oczekiwane. Sama 
Anglia wystawiła świeżo 750.000 rezerw. 
Jeżeli jeszcze Ameryka przyszle swoje woj- 
ska, to entente spodziewa się uzyskać uie- 
widzianą dotąd przewagę numeryczną. Rege- 
strując to, prasa czwórporozumienia dodaje 
od siebie, że idzie tu o akcyę, która ma na 
celu przyspieszenie końca wojny. 

Nie pomylimy się zapewne, jeśli za- 
lecimy wszystkie te doniesienia przyjmować 
„cum grano salis“. Przesada wyziera zbyt 
widocznie z poza szeregów zer, które tak ła- 
two kreśli się na papierze! Ale bez wzglę- 
du na to, w samem jądrze informacyj tkwi, 
zdaje się, autentyczna prawda: Alianci za- 
mierzają wszystkie swe siły wytężyć, by po- 
tężnem uderzeniem, ubić już nietylko prze- 
ciwnika, lecz nawet wojnę samą. Zamiary 
bardzo szczytne, a ze stanowiska nieprzyja- 
jaciela arcychwalebne; zaufanie w swe siły 
ogromne, a równie wielkie — czy tylko 
szczere? — niodoceenianie Mocarstw central- 
nych i ich sojuszników. 

Dotyczasowe dzieje wojny bynajmniej 
nie usprawiedliwiają nadziei, jakie żywi nie- 
przyjaciel. Jest w nich przytem jeden punkt, 
który co do słabości swej śmiało mógłby się 
porówaać z piętą Achillesową: Ameryka! 
Zwróciliśmy już wczoraj uwagę na to, jak 
powikłane są stosunki amerykańsko -japoń- 
skie i jak trudno skutkiem tego liczyć na 
znaczny udział czynny legij Wilsona w woj- 
nie. Ekspedycya pomocnicza amerykańska ma 
dostarczyć w najbliższym czasie 200 do 300 
tysięcy ludzi. Czy ich dostarczy jednak i czy 
dostarczy w porę? Dotychczasowe zaś posiłki 
Stanów Zjednoczonych na terenie europej- 
skim są bardzo niewielkie. Rozmiarów ich 
nie udało się stwierdzić dotąd dokładnie. 
W każdym razie pociacha z nich problema- 
tyczna. 

Na którym zaś z teatrów dzisiejszej 
wojny ma się wszcząć nowa akcya, któraby 
przynieść powinna ostateczne rozstrzygnięcie? 
Najprawdopodobniej entente pchnie znowu 
Cadornę do pójścia w pierwszy ogień. Ró- 
wnolegle wreszcie poprowadzone być mają 
akcye — co prawda, mniejszych rozmiarów 
także na innych frontach. W ten sposób po- 
wstałby cykl bojów, który zapewne nazywa- 
ny będzie generalną ofenzywą jesienną. 
Bliska już zima nie dozwoli chyba zbytnio 
zwlekać aliantom — owa czwarta zima wo- 
jenna, której mogli uniknąć, a którą jednak 
zapamiętałość Anglii spycha na ugięte tylu 
troskami i cierpieniami barki ludzkości. Mo- 
carstw centralnych nikt chyba nie zechce 
winić w tym wypadku. Więc też obok in- 
nych ważnych atutów mają one i ten jeszcze 


w ręku, iż wystąpią do walki z czołem nie- 
ściemnionem przez poczucie winy. 

Jeśli front włoski ma być głównym, 
to różne nasuwają się na myśl kwestye. Prze- 
dewszystkiem, czy i w jakiej mierze mocar- 
stwa zachodnie zamyślają przyczynić się do 
akeyi włoskiej? Jaki będzie ogólny cehara- 
kter i kierunek ofenzywy? Wreszcie kiedy, 
mniej więcej ona rozpocząć się może ? 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że równo- 
cześnie z ofenzywą włoską ruszyć się mają 
także inne fronty, to jażcić Anglia i Fran- 
cya wspomódz mogą Włochy jedynie nad- 
wyżką swych stanów liczebnych. Nie mniej 
pewną jest rzeczą, że owa nadwyżka nie 
może być bardzo wiełka, bo alianci zachodni 
przekonali się, że na ich froncie potrzebna 
jest olbrzymia siła dla wyrwania każdej pię- 
dzi ziemi Niemeom. Przytem i stosunki trans- 
portowe nie; składają się po temu, by mo- 
żliwą było rzeczą momentalnie przerzucać 
wielkie masy wojsk, albowiem komunikacya 
kolejowa pomiędzy Francya i Włochami po- 
zostawia wiele do życzenia, a drogi morskiej 
alianci najebętniej unikają ze względu na ło- 
dzie podwodne. 

Dla obsadzenia 550 klm. frontu zacho- 
dniego potrzeba dla pierwszej linii co naj- 
mniej 55 dywizyj, jeśli przyjmiemy, że je- 
dna dywizya wystarczy do dzierżenia 10 klm. 
przestrzeni. Ponieważ 20 do 25 dywizyj li- 
czyć trzeba jeszcze na taktyczne rezerwy, 
zatem dotacya całego frontu zachodniego po 
stronie entente'y nie może wynosić mniej, 
jak 70—80 dywizyj. Cóż więc za nadwyżka 
pozostać może w przybliżeniu dla Włoch ? 20 
do 80 dywizyj — oto maximum. 

Nie bez wpływu na plany nieprzyja- 
ciela pozostanie także zaawansowana pora 
roku. Ponieważ trudno przypuszczać, by chciał 
on sprowokować górską wojnę zimową, jedną 
z najstraszniejszych rzeczy, jakie fantazya 
wysnuć zdoła, a dopieroż, jaką roztacza sroga 
rzeczywistość wojenna. Prawdopodobniejszą 
więc jest rzeczą, że Włosi znowu — o re- 
vient toujour a ses premiers amours! — rzucą 
się na front Isonza, 


Podany poniżej biuletyn 
obraz obecnej sytuaeyi. 


uzupełnia 


Niemiecki biuistyn wojenny. 


Berlin, 9 października. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 9 pa- 
dziernika : 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Front wojsk ks. Rupreechta: 
Walka działowa mimo burzy i deszezu była 
silna między lasem w Houthoulster a Zand 
weerde. Wieczorem nieprzyjaciel skupił swe 
działanie w gwałtowne natarcie oguiowe prze- 
ciw niektórym odcinkom. Po spokojnej nocy 
na całym froncie, wzmogła się działalność 
artyleryi i dosięgła siły ognia huraganowe- 
go. Po obu stronach kolei Staden-Boosinghe 
i na północ od gościńca Menin-Ypern pie- 
chota angielska ruszyła do ataku. Walka jest 
w toku. 

W obrębie innych armij oprócz trwają- 
cego w ciągu dnia ognia na północny wschód 
od Soissons nie było znaczniejszych działań 
bojowych. 


Angel Flory. 
Więcej myśleć niż mówić. 
(Ciąg dalszy). 


Piękna kobieta znowu się zaśmiała. 

— Boże! jakiż zapał! 

— Nie bronię się wcale! Nigdy by się 
pani nie domyśliła, jakim jestem admirato- 
rem panny de La Marguidre, ale oszezędzam 
mój zachwyt!... Zresztą, nie potrzebuję mó- 
wić o jej urodzie, która każdego uderza. Co 
w niej chwalę, to wzniosłość jej duszy, cha- 
rakteru, jej wrażliwość i uczuciowość, i wdzięk 
wrodzony, z jakim dobrze czyni wokoło sie- 
biel... Ale cóż, świat w to nie wierzy! Trze- 
ba być dobrym, aby dobroć rozumieć, a 
Świat jest zły! 

— Otóż i mnie się dostało! 

— Ech, tak! kochana pani, mówię to 
takża trochę do pani, jeżeli pani pozwoli! 
bo pani należy do tego seeptycznego świata, 
który drwi ze wszystkiego i odrzuca samą 
myśl o dobrem! Oto już blisko kwadransa 
dysputujemy, a nie przekonałem pani. Bie- 
rze mnie pani za nieboszczyka don Kiszota 
i nie cheiałaby mi pani także uwierzyć, gdy- 
bym powiedział, że kuzyn pani jest nieświa- 
domym egoistą, a panna de La Marguióre 
ofiarąl.. Ale słowo daję dojeżdżamy już nie 
długo do Arłac! Czas szybko leci w towa- 
rzystwie pani! 


— Hum!.. Wtedy, gdy pan broni spra- 


wy, która ci leży na sercu, margrabio ! 


Pan de Charvau nie odpowiedział, spu- 
ścił szybę w drzwiezkach powozu i wychylił 
się nieco. 

— Cudowny dzień wiosenny — rzekł — 
wszystko przybrało godowe szaty.... szczęście 
snuje się w powietrzu! 

— Stanowczo panu o to chodzi! — 
śmiała się młoda kobieta. — Niechże Bóg 
pana wysłucha! proszę Go o to z całego 
serca! 

— Piękna dusza! — oświadczył msr- 
grabia także uśmiechnięty. 

Dojeżdżano w samej rzeczy. 

Konie zwalniały kroku, wjeżdżając w 
aleę wyciętą w środku lasu sosnowego, bo 
od chwili już pozostawiono za sobą Bordeaux 
i jego przedmieścia i zbliżano się do domu 
Leteslier'ów, stojącego na skraju stepu. 

Pan de Okarysu miał słuszność, pogo- 
da była jak wymarzona; słońce majowe rzu- 
cało złote błyski w ciemną masę drzew; 
jałowce i mimozy usiały drogę swoimi kwia- 
tami, czyniąc jakby nowy dywan dla panny 
młodej. 

Powóz skręcił na otwartą drogę, zakrę- 
cił wokoło domu i zatrzymał się u sze- 
rokich schodów, u dołu których staczała się 
lekką pochyłością łąka, zakończona lasem. 

Około dwustu lat temu Leteslier'owie 
nabyli tę posiadłość, w której dom, w stylu 
Ludwika XVI., zbudowany był według planu 
Louis. Sławny architekt chętnie pracował 
w tej okolicy ; postawiwszy w stolicy 
Guyenny jedno z najpiękniejszych arcydzieł 
swego geniuszu, zbudował po wsiach sąsie- 
dnich, dla starych parlamentarzystów i boga- 
tych kupców z wysp, wielką liczbę owych 
mieszkań, tak pełnych prostoty, tak jasnych, 
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(Ze wschodniego tcatru wojny) 
Nie ważnego 
(Z frontu macedońskiego) 


Znaczna czynność ogniowa na południo- 
wy zachód od jeziora Dojran, w dolinia War- 
daru, na Dobropolu i w łuku Cerny. 


Pierwszy generalny kwatermistrz 
Ludendorff 


WOJNA 


Z frontów bojowych 


Biuro Wolffa ogłasza dnia 9 paździer- 
nika wieczerem: 


We Flandryi z walk porannych wywią- 
zała się walka między Drasibank, na półno- 
eny wschód od Bixsehoote a Gheluvelt, któ- 
ra jeszcze trwa. Mimo kilkakrotnych sztur- 
mów zysk terenu, osiągnięty przez nieprzy- 
jaciela, według dotychczasowych doniesień 
ogranicza się do wąskiego skrawka między 
Drasibank a Poelkapelle. Zresztą ataki od- 
parto. Pozatem nie ważnego. 


Echa zerwania stosunków Urugwaju 
z Niemcami 


W orędziu do Izby powiedziano, że rząd 
Urugwaju wprawdzie nie został wprost obra- 
żony przez Niemcy, ała musi postępować 
zgodnie z obrońcami sprawiedliwości, demo- 
kracyą i małymi narodami. 


Sukcesy łodzi podwodnych 


W obszarze zamkniętym naokoło Anglii 
znowu zatopiono 19.000 ton. 


Komunikat turecki 


Z 8 października: 

Pront synajski. Obopólny ogień 
działowy i zwiększona czynność patroli nie- 
mieckich. 

Front nad Djalą. Samolot nieprzy- 
jacielski zmuszono ogniem do opadcięcja. Sa- 
molot Turcy zdobyli, załogę wzięli do nie- 
woli. 

Front kaukazki: W centrum mniej- 
szy oddział niaprzyjacielski próbował wyko- 
naé wycieczkę przeciw tureckim stanowiskom. 
Ogniem udaremniono ten zamiar. 

Na innych frontach nie nie zaszło. 


Nowy gabinet w Rossyi. 


Gabinet utworzony przez Kerenskiego 
na podstawie porozumienia ze stronnictwami 


demokratycznemi i burżuazyjuemi, ma skład 
następujący 
Członkowie  socyaliści: 


Taea s WA” "IT CSN dak A R i główne dowództwo; 


wdzięcznych w Czystości linii i harmonii w 
kształtach. 

Schody, bardzo szerokie u dołu, zwężały 
się ku górze, kończąe się perystylem ozdo- 
bionym w półkole kolumuadą kamienną. Wiel- 
kie drzwi parapetowe otwierały się na ten 
peron i można było widzieć ze dworu wielki 
salon w formie rotundy, sławny z powodu 
bogactwa boazeryj, malowideł kopuły i bie- 
gnącego wokoło balkonu, przeznaczonego, w 
dniach przyjęć, na umieszczenie muzykautów. 

Zaledwie państwo młodzi weszli na pe- 
ron, inne powozy zajeżdżać zaczęły, a potem 
ustępowały, robiące miejsce następnym. I przez 
jakich trzy kwadranse trwało wesołe zamię- 
szanie. nawoływania, śmiechy, prezentacye, 
cały elegancki nieład, nieodstępny ślnbowi w 
wyższem towarzystwie. Z uroczym wdziękiem, 
młoda pani Leteslier pomagała swojej teścio- 
wej w przyjmowaniu gości, z uśmiechem 
szczęścia odpowiadając na powinszowania i 
życzenia każdego. 

Diana była córką doktora de La Mar- 
guiere, uczonego, pełnego prostoty i łagodno- 
ści, który opuścił Poitou, swój kraj rodzinny, 
aby zabrać miejsce pomiędzy najszanowniej- 
szymi mistrzami fakultetu medycznego w Bor- 
deaux. 

Opanowany pociągiem do prac mikro- 
skopicznych, oddany całkowicie swemu labo- 
ratoryum, młody doktor zaniedbał lukraty- 
wną stronę swego zawodu, klientelę, odwie- 
dzając tylko kilku biedaków, których pielę- 
gnował na wzór Św. Wincentego à Paulo. Bo 
dobroć była charakterystyką jego istoty; lu- 
bił pocieszać, ulgę czynić; do pieniędzy tylko 
tyle wagi przykładał, żeby módz je dysKre- 
tnie rozdawać. 

Często mówił do Diany: „Mała, na moim 
pogrzebie będzie dużo biedaków!“ i ta myśl 


sprawy wewnętrzne, poczta i telegraf; M a- 
lantowicz, sprawiedliwość: Prokopo- 
wicz, aprowizacya, Aksentjaw rolnictwo, 
Gwozdow, roboty publ.; Niesocyaliści: T e- 
reszezenko, sprawy zagr; Konowałow; 
handel i przemysł; Biernacki, skarb; Sa- 
lapkin, oświata; Kartaszew wyznania; 
Iszkin, opieka publ. Smirnow, kontrola 
państwa; Tretiakow, prezydyum Rady go- 
spodarczej przy rządzie tymczasowym; Li- 
werowski, komunikacya; gen. Wiareho- 


wski, wojna; adm. Werderewski, ma- 
rynarka. 
Strajki w Rossyi. 
Konferencya wydziałów robotniczych 


wszystkich szybów naftowych w Baku uchwa- 
liła strajk powszechny z dniem 10 b. m. 

Strajk kolejowy przebiega normalnie. 
Rząd uchwalił podwyższyć płace. 


Sprawy ukraińskie. 


Biuro Reutera donosi z Kijowa, że ge- 
neralny sekretaryat autonomicznego rządu 
Ukrainy wydał proklamacyę, w której zapo- 
wiada ukończenie prać nad organizacyą we- 
wnętrzną i oznajmia, że teraz obejmuje rzą- 
dy w kraju, 
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Lloyd George odwołał mowę polityczną. 


Lloyd George telegraficznie odwołał 
zapowiedzianą na ostatnią niedzielę wielką 
swą mowę polityczną na zebraniu syndyka- 
tów w Manezester. Dziennik angielski dono- 
szący o tem, wyraża nadzieję, że Lloyd Geor- 
ge i nadal zechce milczeć i że odpowiedź 
Anglii na notę Papieża bądź co bądź pozo- 
stawi jakie takie widoki na omówienie spra- 
wy z nieprzyjaciółmi. 


Z Sejmu Rzeszy. 


W Sejmie Rzeszy toczyła się dalsza roz- 
prawa nad interpełacyą soc, dem. w 
sprawie agitacyi wszechniemiee 
kiej. 


P. Dittmann (niezawisły soc. dem.): 
Wywody Kanclerza zagranicą wywołują wra- 
żenie dwuznaczności, nieuczciwości, tchórzo- 
stwa i fałszu. 

Prezydent przywołuje moweę do po- 
rządku za te słowa. 

Pa Dittmann: Także w kraju rodzi 
się wrażenie, że rząd nie chce pokoju poro- 
zumiewawczego, że wprawdzie otwarcie za 
nim występuje, ale potajemnie działa w myśl 
przedłużenia wojny. Jeżeli konserwatyści de- 
nuncyują stronnictwo mowcy jako zdrajcę 
kraju, to musi ono walezyć nietylko z 
wszechniemcami, lecz także z Rządem. 


Przemówienie Kanelerza. 


Kanclerz Michaelis: Słowom Ditt- 


Kereńskij, | manna pragne przeciwstawić dwie rzeczy, po 
Nikitin | pierwsze, że jemu ostatniemu przyznaję pra 


go E e RRSO. magika, bo URE Z bo biedni byli jego przy- 
jaciółmi. 

Był to uczony, a jednocześnie posiadał 
duszę naiwną, która wobec zwykłych rzeczy 
życiowych, zachowała niewinność prawie dzie- 
cinną. Był nieświadomy złego, nie posiadał 
ambicyi i kochał praco gorącą miłością. 

Bieda mu nie zawadzała. Płaca profe- 
sorska wystarczała aż nadto na jego potrze- 
by i eórki, którą oddał na wychowanie do 
skromnego klasztoru. Zostawszy wdowcem 
w kilka dni po urodzeniu córki, pan də Mar- 
guidre żył tylko dla niej i dla nsuki. 

Wśród jego prac wyczerpujących, myśl 
o córce promieniała, jak radość cudowna i 
nigdy go nie opuszczała. 

Miał także namiętność do muzyki, a po- 
nieważ dziecko okazywało wielkie skłonności, 
kształcił ją u najlepszych profesorów. 

Codziennie rano, mała chodziła regu- 
larnie na naukę do klasztoru, ale po połu- 
dniu doktor zabierał ją chętnie z sobą do 
lsboratoryum i z zachwytem przyglądał się 
jej zabawie, słuchał rozradowany jej śmie- 
chu, wyciągał ją na rozmowę, uczył ją rze- 
czy bardzo specyalnych, tyczących się nauk, 
które lubił, czyniąc z niej zwolna swoją 
uczenieę, a później rodzaj współpracowniczki. 
Chodziło mu zresztą o to, żeby wypełnić 
braki, które przeczuwał w wykształceniu kla- 
sztornem. Dziwił się tylko jednej rzeczy, że 

w tem środowisku zimnem, surowem, gdzie 
iałógieść i życie były ograniczone, jakimś 
cudem z nieba, Diana rozwijała się, jak 
kwiat czarowny i wyrastała z niej kobieta 
zdrowa, pełna siły i nieskończenie urocza. 


(Ciąg dalszy nastapi). 
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wo mówienia o agitacyi w wojsku i flocie. obowiązkiem było uniemożliwić przedostanie 
(Potakiwania na prawicy). Sekretarz stanu, się materyału agitacyjnego, który przyrzeczo- 
urzędu marynarki po mnie odpowie na pyta- | no. Prosiłem więc, aby odnośne komendy 
nia, wystosowane do niego przez p. D.tt- wszelkimi środkami nie dopuściły do rozpo- 
manna. Okaże się ztego najzupełniajsze uza- | wszechnienia tego materyału. Co się tyczy 
sadnienie tych słów moich. P. Dittmann po- | dalszych zajść w flocie, nie mogę obszerniej 
tępił moje słowa, że pragnę całkiem objekty- | tu o tem mówić. Kilku żołnierzy, którzy za- 
wnie odnosić się do wszystkich stronnictw i| pomnieli o czci swej i obowiązku, ciężko za- 
kierunków. Zapomniał jednak o dodatku, któ- i winiło, sęotkała ieh też zasłużona kara. Mi- 
ry uczyniłem. Powiedziałem bowiem: wobec | mo to pragnę powiedzieć tu z otwartej try- 
wszystkich stronnictw i kierunków polity- | buny, że pogłoski obiegające, które doszły i 
eznych, o ile nie dążą do celów, zagrażają-! moich uszu, są nadzwyczaj przesadzone. Bit- 
cych istnieniu Rzeszy niemieckiej. Dla mnie | ność floty ani na chwilę nie była podana w 
stronnictwo niezawisł. soc. dem. stoi poza tą j wątpliwość i tak też pozostanie. 

linią. Wywody sekretarza stanu urzędu ma- 
rynarki wywołały w całej Izbie wielkie po- 
ruszenie, 


Burzliwa dyskusya. 


P, David (soc. dem.) : Trudno uwie- 
rzyć tym ciężkim oskarżeniom, wytoczonym 
przeciw członkom Izby. Zaleca się jak naj- 
większą rezerwę. Oo najmniej trzeba wysłu- 
chać oskarżonych. Kanelerz stawia stronni- 
ctwo niezawisłych soc. dem. poza nawiasem 
równorzędności. Widocznie uległ wpływowi 
tego, o czem mówił sekretarz stanu mary- 
narki. Musimy domagać się dla każdego 
stronnictwa pełnej równorzędności obywatel- 
skiej, także w obchodzeniu się władzy ze 
stronnictwami. Nie jest to dobra ani mądra 
polityka, gdy się odstępuje od tej zasady. 

Przechodząc do samej interpelacyi, po- 
wiada, że zadaniem niemieckiego stronnictwa 
ojczystego jest dokonanie rozkładu, złama- 
nie jednolitości narodu, podział narodu na 
rzekomych obrońców ojczyzny i wrogów oj- 
czyzny. Stronnictwo to jest typowem stron- 
nietwem „górnych 10.000*, stronnictwem wy- 
posażonem w miliony i wielki wpływ w ko- 
łach urzędniczych, stronnictwem, które naj- 
mniej ucierpiałoby „wskutek przedłużenia woj- 
ny. Stronnictwo ojczyste nie chce dopuścić 
do tego, aby pod sztandarem demokracyi za- 
prowadzono w Niemczech nowy ustrój Ży- 
cia. Niemieccy robotnicy dziękują pięknie za 
taką ojczyznę, jaką wyobrażają sobie Wszech- 
niemcy, Mowca domaga się zniesienia całej 
organizacyi pouczania wojska, które jest tyl- 
ko propagandą na rzecz pewnych stronnictw 
politycznych i kończy słowami: Ideałowi 
państwa przeciwstawiamy ideał wolnego czło- 
wieka. Trzeba oswobodzić Niemcy od cie- 
mięzcy zewnętrznego, ale i od ciemięzcy we- 
wnętrznego. 

P. Haase (niezawisły soc. dem.) w 
odpowiedzi na wywody sekretarza stanu Ca- 
pelie, rzekł, że marynarz, z którym on roz- 
mawiał w lokalu frakcyi, nie przedłożył mu 
planu. Mowca domaga się dostarczenia ma- 
teryału dowodowego, ale takiego materyału 
nisma. (w marynarz żalił się na stosuuki 
we flocia i powiedział, że wielu marynarzy 
zaprenumerowało dziennik niezawisłego stron- 
nietwa soc. dem. Mowee zwrócił uwagę je- 
0, że to rzecz dozwolona, ale radził mu o- 
stroźność, Że rewolucya rossyjska wywarła 
głębokie wrażenie na wszystkich ludziach, 
pragnących wolności, to rzecz zrozumiała. 
Jasny jest cel, do którego zmierza sekretarz 
stanu marynarki. Chodzi o to, aby powiewać 
tu „czerwonem suknem*, Słowa Kanclerza, 
że pewne stronnictwo stawia poza nawiasem 
ustawy, nie zdziwiły mowcy. Czekał on na 
to od 4 sierpnia 1914. Plan Kanclerza nie 
jest nowy. Znamy go z czasów ustawy prze- 
ciw socyalistom. Z tych słów Kanclerza wie- 
je ten sam duch, jaki ożywiał Puttkamme- 
ra. Wielki człowiek, ks. Bismarck, nie miał 
szczęścia z tem, pan, panie Michaelis, do- 
czeka się tego samego. (Oklaski na skrajnej 
lewicy). 

„Pp. Vogtherr i Dittmann uzupeł- 
niali wywody poprzedniego mowcy i żądali 
dowodów na twierdzenia, jakie rząd poczy- 
nił w Izbie, 

Sekretarz stanu Capelle odczytał sze- 
reg aktów, z których wynika, że posłowie 
owi przyjęli wspomnianego marynarza na 
konferencyi stronnictwa i że obiecali dostar- 


| 

(Słowa te wywołały burzliwe potakiwa- 

nia na prawicy, a burzliwe oburzenie na 
skrajnej lewicy. Rozlegają się różne okrzyki 
pod adresem Kanclerza. Dopiero po dość dłu- 
gim czasie prezydent zdołał przywrócić spo- 
kój). 
p Kanclerz omawiał następnie interpe- 
lacyę w sprawie agitacyi w wojsku na rzecz 
stronnictwa ojczystego i powtórzył oświad- 
czenie, złożone w komisyi. Wskazał na wy- 
wody ministra wojny i stwierdził, że według 
planów naczelnego kierownictwa, wojska głó- 
wnie poucza się o powodach wojny i o roz- 
woju gospodarczym. Jako metody służą: wy- 
kłady, pouczające wieczory, przedstawienia 
teatralne, kina odpowiednie, książnica polo- 
we, kazania. Wkońcu przypomina słowa mi- 
nistra wojny, że chodzi o pracę obejmującą 
miliony żołnierzy. Oczywiście nikt nie prze- 
czy, że zdarzać się może działanie wbrew 
wydanym rozkazom i wskazówkom. Wydane 
będą stosowne zarządzenia. 

Dalej Kanclerz powiada: Doszlibyśmy 
o wiele dalej, jeżeliby ci, którzy zwalczają 
manifestacyę pokojową z 19 lipca, którzy 
chcą pokoju głodowego,  osądzali spra- 
wiedliwie tę rezolucyg. (Głosy: Bardzo słu- 
sznie). Trzeba cele, tkwiące w tej manifesta- 
cyi, wypracować w duchu pozytywnym, mu- 
simy zdać sobie jasno sprawę, czego cheemy 
przez tę rezolucyę. Musimy podkreślić to, co 
tam powiedziano. Naród niemiecki jak jeden 
mąż stać będzie i wytrwa niezachwianie; bę- 
dzie walczył, póki prawo do życia i rozwoju 
jego i jego sprzymierzeńców nia będzie za- 
bezpieczone. W jedności swej Rzesza niemie- 
cka jest nie do pokonania. 

Za zgodą Sejmu Rzeszy w tymże dniu 
określiłem cel w tym duchu; musimy wy- 
trwać, aż osiągniemy prawo Niemiec na lą- 
dzie stałym i na morzu. Musimy dążyć do 
tego, aby sojusz orężny naszych przeciwni- 
ków nie zamienił się w sojusz gospodarczy 
w celu zwalczania nas. W tym duchu może- 
my osiągnąć pokój, który zapewni włościani- 
nowi rolę, da robotnikowi pracę i zarobek, 
wytworzy dla przemysłu targ zbytu, da pod- 
stawę do rozwoju społecznego, zapewni o0- 
krętom naszym możność swobodnej żeglugi i 
brania wszędzia węgla. W tych ramach mo- 
żemy mieć pokój jak najszerszego rozwoju 
gospodarczego i knlturalnego, pokój rzeczy- 
wisty. 

Póki nieprzyjaciel występuje z żądania- 
mi, które każdy Niemiec uważa za niemożli- 
we do przyjęcia, póki wrogowie nasi chcą 
targnąć się na słupy czarno biało-czerwone, 
póki domagają się, abyśmy dali coś z ziemi 
niemieckiej, póki myślą wbić klin między 
Casarza a naród niemiecki, póty nasza dłoń 
wyciągnięta do pokoju będzie się cofała. 
Czekamy, czekać możemy, czas pracuje dla 
nas, póki nasi nieprzyjaciele zobaczą, że mu- 
szą porzucić te żądania. Do tej pory działa 
muszą pełnić swą pracę tak samo jak łodzie 
podwodne. Przecież jednak ten pokój na- 
dejdzie. 


Głos sekretarza stanu marynarki. 


Sekretarz stanu marynarki Capelle: 
Niestety jest to smutny fakt, że rewolucya 
rossyjska przewróciła w głowie także nie- 
którym żołnierzom naszej floty i obudziła w 
nich idee rewolucyjne. Szalone plany tych 
nielicznych ludzi zmierzają do tego, aby 
zwerbować na wszystkich okrętach mężów | czyć broszur agitacyjnych. 
zaufania, aby skłonić całą załogę floty do P. Timborn (centrum) stwierdza z 
odmówienia posłuszeństwa. (Głosy: Słuchaj- zadowoleniem, że Kanclerz państwa jasno 0- 
cie! na prawicy), aby w ten sposób, ewen- | świadczył się za rezolucyą Sejmu Rzeszy z 
tualnie uciekając się do gwałtów, sparaliżo- | 19 lipca. Co się tyczy oświadczenia sekreta- 
wać flotę i wymusić pokój (Burzliwe okrzyki: | rza urzędu marynarki, to wydaje się mowcy 
Fe! na prawicy). Faktem jest, że ci ludzie | niedopuszczalnem całe stronnictwo niezawi- 
mieli stosunki ze stronnictwem niezaw. soc. | słych Socyalnych demokratów łączyć z zarzu- 
dem. (Ponowne wołania: Fe! na prawicy, | tami tu podniesionymi. Jeżeli ci posłowie za- 
głośne sprzeciwiania się i okrzyki: Niesły- wnili, należało wystąpić przeciwko nim Z 
chane! na skrajnej lewicy). całą surowością wedle postanowień ustawy. 

Capelle (podniesionym głosem): W)  . P. Kreth (konserwatysta) żąda znie- 
aktach wykazano, że główny agitator był tu|siemia nietykalności poselskiej, jeżeli nieza- 
w Sejmie Rzeszy w lokalu frakeyi nieza- wiśli socyaliści zawinili, aby nie wywoływać 
wisł. soc. dom., wyłuszczał swe plany posłom | wrażenia, że w Sejmie Rzeszy niemieckim są 
Dittmaanowi, Haasemu i Vegtherrowi i uzy- | zdrajcy stanu, którzy dopomagają do wydania 
skał ich aprobatę. floty niemieckiej w ręce nieprzyjaciół. (Wrza- 

(Burzliwe wołania: Fe! na prawicy. Na|wa na lewicy — p. Ledebur woła: Naj- 
skrajnej lewicy słychać okrzyki: Szacherka | pierw uależy dostarczyć dowodów !). A 
z góry ułożona! To niemożliwe). . Ebert oświadcza, że z takiem 0- 

Capelle: Posłowie ci wskazali na|skarżeniem nie powinno się było tu wystę- 
niebezpieczeństwo takiego postępowania, za- | pować, jeżeli się nie ma niezbitego dowodu 
leeali ostrożność, ale przyobiecali swe popar- |i jeżeli dochodzenia nie są jeszcze ukończo- 
cia przez dostarczenie materyału agitacyjne- | ne. Jest rzeczą niedopuszczalną podnosić ta- 
go do podburzenia floty, (Okrzyki oburzenia | kie zarzuty, Takie postępowanie należy z całą 
Da prawicy), W obec tego pierwszym mym | stanowczością potępić, Wobec materyału, do- 


„Gazeta Lwowska“ z dnia 11 października 1917, 


i starczonego przez rząd, mowca musi oświad- 
czyć, ża podniesione zarzuty są całkiem nie- 


uzasadnione i niersprawiedliwione. 


Posłowie nie dadzą sobie odebrać pra- 


wa stykania się z żołnierzami, fałszywem jest 
jednak z tego wyciągać wnioski o postępo- 
waniu politycznie podejrzanem. Jest rzeczą 
wprost nie do pojęcia, że w chwili tak cięż- 
kiej, jak obecna, kiedy konieczną jest jedność, 
rząd próbuje część narodu stawiać poza gra- 
nice prawa. Jest to powrót do ustawodaw- 
stwa wyjątkowego, to należy potępić jak naj- 
ostrzej. Mowca kończy oświadczeniem: My 
jako nasze specyslne zadanie uważać będzie- 


my zwalczanie rządu, prowadzącego taką po- 


litykę, i to wszystkiemi siłami. 

P. Naumann imieniem narodowych 
liberałów oświadcza: Protestujemy, by z tego 
zajścia wyciągano jakiekolwiek wnioski prze- 
ciwko członkom tej Izby. Przyjąwszy nawet, 


że się wytoczy dochodzenia przeciwko nie- 
którym członkom Izby, to jednak nie upra- 
wnia to jeszcze do napiętnowania całego 
stronnictwa. Polityka niezawisłych socyali- 
stów z pewnością nam się nie podoba, ale 
wobec tego, eo powiedział Kanclerz, jeste- 
śmy obecnie wszyscy zmuszeni wystąpić w 
6 Kanclerz stawia 
stronnictwo poza związek narodowy, co jest 
po dniu 4 sierpnia 1914 moraluą niemożli- 


obronie tego stronnictwa. 


wością. 


Mowca omawia następnie sprawę stron- 
nictwa ojczystego, powiadając, że od począt- 
ku wojny istniał rząd Beethmanna i rrąd 
Tirpitza. Przy tem nowem stronnietwie cho- 
dzi o tę samą walkę, tylko, ża teraz walka 


ta nazywa się Tirpitz przeciwko większości 
Sejmu Rzeszy, 


Kanclerz państwa dr. Michaelis, za- 
brawszy głos, polemizuje z wywodami mow- 
że słów jego nie zrozu- 
Nie mówił o wyjątkowem ustawo- 
dawstwie, tylko o tem, Że musi się bronić 
przeciwko temu, by do marynarki nie prze- 
mycano pism ulotnych, Broni się także prze- 
ciwko tym, którzy,w tem ręce maczali. (Pod- 


ców, zaznaczając, 


miano. 


czas mowy Kanclerza powstaja wielką wrza- 


wa na ławach socyalnych demokratów, sły- 
chać wołania: „Pan nawet nie wie, co pan 


mówi !*). 
P. Haase powiada, 


rzom, 


chubę. 

Kanclerz państwa Michaelis wy- 
jaśnił, że sąd, który rozstrzygał to samo- 
dzislnio, miał prawo decydowania o tem, 


kogo należało powołać na świadków. 
państwa ani urzędu 


wity). 


Po przemowie jeszcze dwu mowców, 
wniosek niezawisłych socyalnych demokra- 
tów oświadczający, że sposób traktowania 
przedmiotu interpelacyą objętego nie odpo- 
wiada zapatrywaniom Sejmu Rzeszy, został 
przy głosowaniu odrzucony wszystkimi gło- 
sami przeciwko głosom obu frakcyj Socyal- 


nych demokratów. 


Izba przechodzi następnie do dyskusyi 


nad sprawozdaniem komisyi głównej o po- 
lityce zagranicznej. 

Po sprawozdawcy zabiera głos p. Fe- 
renbach (centrum): 


0 Alzacyę i Lotaryngię. 


Sekretarz stanu urzędu spraw zsgrani- 
cznych Kühlmann: Zerwanie stosunków 
dyplomatycznych między Peru a Niemcami 
nastąpi niebawem. Urugwaj zerwał stosunzi 
z Niemcami. 4 

Usiłowania nasze, aby doprowadzić do 
wymiany zdań z mężami stanu państw nie- 
przyjacielskich, od chwili dania odpowiedzi 
na notę Papieża nie postąpiły ani o krok. 
Wywody prasy nieprzyjacielskiej nie rokują 
pomyślnych widoków poparcia wielkich dą- 
żeń Ojca św. „zł 

Jakkolwiek kilka dni temu mój wielce 
szanowny przyjaciel polityczny hr. Czernin 
w wielkiej mowie programowej ponownie 
podkreślił gotowość Mocarstw centralnych do 
honorowego pokoju i wskazał podstawy, na 
których możnaby ugruntować nową Europę, 
nie zbliżyliśmy się do pokoju. Jeżeli Chur- 
chill czeka na katastrofę Niemiec, to powi- 
nien uzbroić się w cierpliwość. 

Na pytanie, czy Niemcy wSpra- 
wie Alzacyi i Lotaryngii mogą 
zrobić Francyi jakieś ustępstwa, 
mamy tylko jadną odpowiedź: Nie, 
nigdy! (Huczne oklaski). 

Alzacya i Lotaryngia, t0 87 m- 
bol jedności Niemiec, za tem są wszy. 
sey, tego jestem pewien. Do ostatniej 
kropli krwi walczyć będziemy o 
to, eo nie jest fantastyczną zdoby- 
czą, co jest nietykalnością Rzeszy 
niemieckiej. i 

Jeżeli kto sądzi, ża wedle wyniku przed- 
sięwzięć wojskowych jesteśmy bardziej, lub 


że na podstawie 
przedstawionego materyału nie można twier- 
dzić, by jaki cień padał na niezawisłych so- 
cyalnych demokratów. Mowca uważa za cięż- 
ką krzywdę wyrządzoną ukaranym maryna- 
że nie przesłuchano w charakterze 
świadków posłów, którzy tu wchodzą w ra- 


Nie 
chodzi tu o żadne rozstrygnięcie Kanclerza 
marynarki (Słowa te 
wywołują wielką wrzawę na skrajnej le- 


też mniej skłonni do pokoju, to się grubo 
myli. Kompetentne czynniki po gruntownem 
zastanowieniu się ustaliły główne zasady na- 
szego postępowania. Oprócz życzenia Francyi 
posiadania Alzacyi i Lotaryngii niema abso- 
lutnej przeszkody do pokoju, niema sprawy, 
której nie możnaby załatwić ugodowo. 

Nieprzyjaciele nasi dotychczas nawet 
nie okazali swej checi pokoju. Przedsta- 
wili światu najzupełniej utopijny 
program zaborów, który możnaby 
przeprowadzić po zupełnym pogro- 
mie Niemieci wszystkichich sprzy- 
mierzeńców. Ta drogą my nie pój- 
dziemy. Nasza odpowiedż na notę Papieża 
i zgodne z nią oświadczenia w parlamencie 
nie mogą nikogo pozostawić w watpliwości 
co do istotnych zasad niemieckiego polity- 
cznego programu pokojowego. W obecne- 
ciężkiej chwili każdy jest powołany do na- 
dania naszej polityce zagranicznej tej siły i 
jedności, której potrzeba do wytrwania, do 
uzyskania zwycięstwa i pokoju. (Huczre 
oklaski). 

Po przemówieniu p. Grafenauera 
dalsze obrady odroczono do dnia dzisiejszego. 


KRONIKA. 


Lwów, 10 października 1917. 


Biura Redakcyi i Admi- 
nistracyi „(Gazety Lwow- 
skiej“, przeniesione zosta- 
ły do kamienicy przy ulicy 
Podwale 1. 3 w mezzaninie. 


Kalendarz. 

Czwartek (11 października): 

Wincentego. — Charytona. — Dobromiła. 

Wschód słońca o godzinie 5'40 rano, za- 
chód 4'43 po południu. 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 14 Cel. 


— Ziemniaki. Wczoraj w południe od- 
była się w gmachu ratuszowym konferencya 
w Sprawie zaopatrzenia Lwowa w ziemniaki. 
W konferencyi, której przewodniczył dr. Schlei- 
cher wzięli udz sł członkowie Rady przybocznej, 
reprezentanci miejskiego urzędu gospodarczego, 
dyrekcyi policyi, komendy miasta, inspektoratu 
żywnościowego, przedstawiciele konsumów i t. d. 
Dr. Schleicher w obszernym referacie przedsta- 
wił plan rozdziału ziemniaków, a zwłaszcza 
kwestyę zwózki i magazynowania. Po dłuższej 
dyskusyi, plan, przedstawiony przez dr. Schlei- 
chera uznano za odpowiadający celowi. 

Według opracowanego planu, w pierwszej 
linii będzie przestrzegany pospiech, tak, aby 
cała ludność mogła być odrazu zaopatrzona w 
ziemniaki na zimę. Poszczególni konsumenci 
będą mogli zaopatrywać się także w ziemniaki 
z różnych miejscowości powiatu lwowskiego, 
konsumy zaś odbierać będą eałe wagony 
ziemniaków wprost z dworca towarowego. W 
tym kisrunku zarząd miasta wyda obszerne po- 
uczenie dla ludności, zachęcając ją do tworze- 
nia związków i grup po kilkadziesiat, aby ła- 
twiejszy był przydział, transport i odbiór, 

Co się tyczy mieszkańców, którzy nie mogą 
zakupić ziemniaków na dłuższy okres, dla tych 
zarząd miasta zorganizuje sprzedaż ziemniaków 
w drobnych ilościach, w sklepach miejskich i 
rejonowych. 

Do zarządu miasta nadeszła wczoraj tele- 
graficzna wiadomość, że przydział ziemniaków 
dla mieszkańców Lwowa na okres 10 miesięcy 
ustalono dla producentów 200 kg., dla ciężko 
pracująch na 200 kg. na nieproducentów 150 
kg. na osobę. Karty poboru ziemniaków zo- 
stały już rozdane, lub będą wkrótce wydane. 
Każda osoba podjąć będzie mogła odrazu 100 
kg. ziemniaków, resztę zaś dopiero w okresie 
wiosennym, 

— Podania o przypuszezenie do egza- 
minu kwalifikacyjnego na nauczycieli szkół 
ludowych pospolitych przed 6. k. komisyą egza- 
minacyjną w Kołomyi, należy wnosić najpóźniej 
de dnia 14 października b. r. 

Egzamin rozpocznie się dnia 15 paździer- 
nika, o godzi le 8 rano w budynku szkoły wy- 
działowej męskiej im. Kopernika przy ul. Kra- 
szewskiego Nr. 3. 

— Powszechne wykłady Uniwersy- 
teekłe 1 Politechniezne. Jatro w czwartek 
11 października wykład dr. Emila Kipy: „Ta- 
deusz Kościuszko i jego czasy*, Kasyno i Koło 
literacko-artystyczne (ul. Akademieka 13), Po- 
czątek o godzinie 7. Wstęp 1 kor. dla młodzieży 
szkolnej 40 hal., czysty dochód przeznaczony 
na fundusz Kościuszki na rzecz Litwy. 


— Karty chlebowe, mączne i wę- 
glowe. Zarząd miasta uprasza mężów zaufania, 
aby zechcieli zgłosić się w piątek i sobotę t j. 
12 i 13 października w okręgowych biurach 
rozdawnictwa kart spożycia w godzinach urzę- 


4 


dowych celem pobrania kart chlebowo-macznych ; swój czas i pracę dla dobra narodu, dla pod- 


na następny okres i tymczasowych legitymacyj 
węglowych. 

— Z „Sokoła-Macierzy* otrzymujemy 
następujące pismo: Celem wzięcia udziału w u- 
roczystem nabożeństwie, które odbędzie się w 
kościele archikatedralnym w ni dzielę dnia 14 
b. m. zbiorą się Sokoli lwowscy o godzinie 
81/, rano w sali Sokoła-Macierzy ul. Zimoro- 
wicza 8. 

W tym samym dniu o godzinie 7 wieczo- 
rem urządza „Sokół-Macierz" uroczysty wieczór, 
który zagai prezes Związku dr. Ksawery Fiszer, 
poczem nastąpią produkcye deklamacy:no-wo- 
kalne wykonane przez młodzież skautową. Zapro- 
szenia i bilety na ten wieczór można odebrać 
w biurze Towarzystwa począwszy od czwartku 
11 b. m. między godziną 6 a 8 wieczorem. 

— Jeńcy wojenni. Dzień w dzień na- 
pływa wielka liczba zapytań i podań o wy- 
mianę jeńców, którzy wprawdzie są zdrowi, ale 
już przeszło 2 lata znajdują się w niewoli. 
Urząd wywiadowczy dla jeńców przypomina, 
że w sprawie wymiany tych jeńców uczyniono 
propozycye rządom nieprzyjacielskim, ale po- 
nieważ ich jeszcze nie przyjęto, więc na razie 
wymiana takich jeńców nie wchodzi w rachubę. 
Podania o wymianę są zupełnie bezcelowe. 

Niedawne ogłoszenie, że w październiku 
listy de jeńców mogą być wysyłane tylko 
wówczas, gdy widocznie ten rodzaj korespon- 
dencyi był nieunikniony, n. p. w razie intere- 
sów prawnych, przesyłce dokumentów, fotogra- 
fij i t. p., wiele osób źle zrazumiało, jakoby 
w tym miesiącu wogóle nie było wolno pisy- 
wać do jeńców. W obee tego zaznacza się z 
naciskiem, że ograniczenie korespondecyi od- 
nosi się tylke do listów (a nie do kartek i 
podwójnych kartek). Wszelkie kartki nadawane 
pod adresem jeńców także w październiku będą 
dalej wysyłane. 


— Miejska kuchuia dla młodzieży 
szkolnej. Komenda miasta ogłasza: Wiadomo, 
że kuchnia wojenna dla uczniów szkół średnich 
prowadzona dotychczas przez komendę miasta, 
przechodzi w zarząd miasta. Zneny filantrop p. 
Jakób Hermann oddał lokal w hotelu Metropol 
do użytku bezpłatnie, <zem znacznie ułatwił 
komendzie miasta prowadzenie kuchni. Ko- 
menda miasta korzysta z tej sposobności, aby 
p, Jakóbowi Hermannowi za ten akt dobro- 
czynny publicznie podziękuwać. 


— Frekwencya w szkołach T. S. L. 
na zachodzie. Gimnazyum realne w Białej 
523 (w r. szk. 1916/17, 519), Seminaryum 
naucz. męskie w Białej 44 (74), Gimnazyum 
realne w Orłowej 364 (337), Seminaryum naucz. 
żeńskie im. Fr. Preisendanza w Krakowie 194 
(198), Męska szkoła wydziałowa w Białej 465 
(448), żeńska Szkoła wydziałowa w Białej 451 
(503), Szkoła wydziałowa mieszana w Cze- 
chowicach 109 (96), Szkoła wydziałowa męska 
i żeńska w Mor. Ostrawie 405 (462), Szkoła 
mieszana w Jaworzu śr. 78 (51), Szkoła w 
Radwanicach 202 (168), Szkoła w Hermani- 
cach 116 (118), ozkoła w Maryańskich Gó- 
rach 298 (298), Szkoła w Przywozie 260 (251), 
Szkoła w Krakowie 68 (59). Ochronki: w Le- 
szczynach 95 (60), w Mor. Ostrawie 32 (31), 
Witkowicach 39 (68), w Maryańskich Górach 
31 (46), w Przywozie-mieście 65 (36), w Przy- 
wozie-Odra 48, w Radwanicach 25, w Herma- 
nicach 46 (48), w ogródku dziecięcym w Kra- 
kowie 29 (45). 

Razem w zakładach T, S. L. na zachodzie 
jest 3872 dzieci. Nie są tu jeszcze wliczone 
uzupełniające Szkoły przemysłowe w Białej, 
Mor. Ostrawie i Przywozie oraz nowo pozosta- 
jąca szkoła wydziałowa w Polskiej Ostrawie. 


— Pogrzeb ś. p. Juliusza hr. Tar- 
nowskiego. Smutny obrzęd wyprowadzenia 
zwłok ś. p. Juliusza hr. Tarnowskiego w War- 
szawie, zmarłego w sile wieku, prezesa cen- 
tralnego Tow. rolniczego, polskiej Macierzy 
szkolnej, radomskiego Tow. rolniczego, zamie- 
nił się w dniu 7 b. m. w uroczystą manife- 
stacyę dla jego zasług, jako obywatela i pra- 
wdziwego patryoty. 

O godz. 10 zrana z domu przy ul. Wiej- 
skiej, gdzie przy zwłokach zgromadziła się naj- 
bliższa rodzina, przeniesiono trumnę  ozarną, 
skromną, bez żadnych ozdób, do pobliskiego 
ogrodu Frascati, gdzie ustawiono ją na wprost 
Bpecyalnie zbudowanej mownicy. Trumnę, po- 
przedzaną przez liczny zastęp duchowieństwa, 
nieśli na barkach: Zdzisław ks. Lubomirski, 
Adam hr. Tarnowski, hr. Plater, M. Kiniorski, 
eraz najbliżsi przyjaciele. Przed trumną zajęli 
miejsca: wdowa, dwaj synowie, brat Adam hr. 
Tarnowski, szwagier Zdzisław ks. Lubomirski; 
dookoła nich zgrupowali się Józef hr. Ostrow- 
ski, członkowie Komisyi przejściowej Wicemar- 
szałek Mikużowski-Pomorski, L. Grendyszyński, 
K. Natanson, prezss Rady miejskiej mee. A. 
Suligowski, burmistrze: P. Drzewiecki i Z. 
Onmielewski, naczelnik milicyi Fr. ks. Radzi- 
wiłł, delegacya Centrum narodowego z dzieka- 
nem  Parczewskim na czele, przedstawiciele 
centr. Tow. rolniczego, polskiej Macierzy szkol- 
nej, Kółek rolniczych, oraz stowarzyszeń rolni- 
czych i społecznych. 

W imieniu centr. Tow. rolniczego przemówił 
wiceprezes M. Kiniorski, który podkreślił oby- 
watelskie stanowisko zmarłego, poświęcającego 


niesienia rolnictwa i oświaty ludu. Mec. Ig. 
Baliński zaznaczył, że zmarły jako prezes Ma- 
cierzy szkolnej dbał o jej rozwój nieustanny, 
zyskująo tem zasługę niepomierną. Z% ramienia 
radomskiego Towarzystwa rolniczego przema- 
wiał p. Targowski, w imieniu Gł. Komitetu 
ratunkowego w Lublinie p. Zdanowski, w imie- 
niu wydziału Kółek rolniczych żegnał zmar- 
łego p. Sadlak, w imieniu Stow. emerytalnego 
pracowników rolnych p. Al. Karszo-Siedlewski, 
w imieniu pracowników centr. Tow. rolniczego 
p. St. Biedrzycki, wreszcie Edward hr. Plater, 
w imieniu przyjaciół i rodziny, podkreślając 
patryotyzm zmarłego, jego uczoność, obok nie- 
złomności i nieskazitelności charakteru. 

Po przemówieniach członkowie najbliższej 
rodziny wzięli trumnę na ramiona i na zmianę 
z przedstawicielami Centr. Tow. rolniczego po- 
nieśli do kościoła św. Aleksandra, dokąd wnie- 
siono ją przy żałobnym odgłosie wszystkich 
dzwonów. Kondukt żałobny zapełnił plac Trzech 
Krzyży, przyczem szpaler honorowy utrzymy- 
wała młodzież wyższej szkoły rolniczej. W ko- 
ściele, rzęsiście oświetlonym, przyozdobionym 
żywem kwieciem i roślinami, ustawiono tru- 
mnę na katafalku. Mszę św. żałobną celebro- 
wał ks. Aroybiskup Kakowski w asyście wyż- 
szego duchowieństwa. Przed rozpoczęciem żało- 
bnej egzorty przybył generał-gubernator von 
Beseler do Świątyni, gdzie również znajdowali 
się przedstawiciele władz niemieckich, austro- 
węgierskich i komendy Legionów. Generał 
gubernator złożył n stóp katafalku wieniec, 
przyniesiony przez adjutanta por. Przeździe- 
ekiego. Grenerał-gubernatorstwe w Lublinie re- 
prezentowane było oficyalnie przez szefa kraj. 
komisaryatu cywilnego JE. Madeyskiego, który 
zjawił się w towarzystwie sekretarza dr. Jam- 
polskiego, komisarza rządowego przy głównym 
Komitecie ratunkowym w Lublinie, oraz hr. 
Łosia. Pieśni żałobne wykonał chór opery, przy 
akompaniamencie kwartetu smyczkowego. 

Po skończonem nabożeństwie, przy odgło- 
sie wszystkich dzwonów, kondnkt żałobny z ks, 
prałatem Z. Chełmiekim na czele wyruszył do 
kościoła dolnego, gdzie złożono trumnę ze zwło- 
kami ś. p. Juliusza Tarnowskiego, zanim zo- 
staną przewiezione do grobów rodzinnych w 
Końskich. 

Z polecenia Najj. Pana poseł Ugron zło- 
żył wdowie po Ś. p. Juliuszu hr. Tarnowskim, 
oraz braciom zm rłego i Zdzisławowi ks. Lu- 
bomirskiemu wyrazy współczucia. Generał von 
Beseler złożył wizytę ambasadorowi Adamowi 
hr. Tarnowskiemu, bratu zmarłego Juliusza hr. 
Tarnowskiego, aby jemu i innym krewnym 
wyrazić swoje współczucie z pow.du bolesnej 
straty. 

— Pomnik dowódcy powstania z 1863 
roku. W obrębie wsi Bukowno, pow. radom- 
skiego, istnieje zapomniana, samotna megiła 
jednego z wodzów powstania styczniowego, Ś.p. 
Dyonizego Czachowskiego. Z inicyatywy patryo- 
tycznej właścicielki sąsiedniego Rdzuchowa, p. 
Jadwigi Dobieckiej, odbyło się w dniu 22 sierp- 
nia b. r. poświęcenie nagrobka na mogi e bo- 
hatera, połączone z nabożeństwem żałobnem. 
Wzięła w tej uroczystości udział okoliczna lud- 
ność i młodzież szkolna. 

W kościele parafialnym, przybranym efe- 
ktownie w zieleń, stała trumna symboliczna, 
przykryta amarantowym całunem, pokryta gir- 
landami zieleni i kwiecia, tonącego w świetle, 
na trumnie spoczęły wieńce: od legionisty, od 
szkół ludowych w Rdzuchow e i Sadach, wień- 
ce z napisem: „Wołyń bohaterowi* i drugi z 
napisem: „Od ziemi sandomierskiej*, oraz wie- 
niec, złożony przez dalszą krewnę Czachowskie- 
go: „W imieniu rodziny“. — Na cmentarzu 
przemówiła do zebranych p. Jadwiga Dobiecka, 
poruszając do łez zebranych historyą uczuć i 
walk wielkiego patryoty i bohatera polskiego. 
W kościele przemawiał również proboszcz miej- 
scowy, podczas uroczystości śpiewano pieśni 
narodowe i patryotyczne. 

Uroczystość poświęcenia skromnego po- 
mnika nosiła cechę uroczystości lokalnej, nie 
brały w niej udziału delegacye związków i to- 
warzystw, ani też przedstawiciele instyiucyj 
polskich, nie wspomniano dotąd o niej w pra- 
sie. Tem bardziej należy podnieść, że w dniu 
22 sierpnia na ementarzu cichej wioski spła- 
cono choć w części dług wdzięczności potomno- 
ści za przelauą krew w walce o wolność. 


— ŻZamordowanie 10 -letniego pa- 
stuszka. Gazeta Radomska donosi: W dniu 
4 b. m. znaleziono w sadzawee około Bilichy 
trupa dziesięcioletniego chłopca Jana Dobrosie- 
wicza, zarżniętego, a następnie zatopionego w sa- 
dzawee. Chłopiec ten służył za pastucha u żyda 
G. i pasał krowy. Nagle zginęła jałówka, chło- 
piec nie mógł zdać sobie sprawy z jej zniknię- 
cia, najwyraźniej została skradzioną. W dniu 
śmierci nieszczęśliwego dziecka, przyszedł do 
niego syn właścicieła jałówki zaginionej i za- 
wezwał go do poszukiwań. Chłopiec wzdragał 
się pójść, lecz silny 17-letni wyrostek pocią- 
gnął go za sobą. Odtad nikt już chłopca nie 
widział, aż onegdaj znaleziono dziecko z oder- 
żniętą prawie głową w sadzawce. Opinia pu- 
bliczna jest mocno tą zbrodnią wzburzona, 
krążą wieści najrozmaitsze, a mianowicie, że 
chłopiec wiedział, kto jałówkę ukradł i dlatego 
został zgładzony ze świata. Prokuratorya Kró- 


lewsko -Polskiego sądu jest już podobno na 
śladzie zbrodniarza. 

— Pod kołami pociągu. Wczoraj po 
południu torami kolejowymi przed dworcem 
kolejowym szła 64 letnia Marya Kiełbicka, za- 
mieszkała na Bogdanówce. Kiełbicka nie zauwa- 
żyła nadjeżdżającego pociągu towarowego, który 
najechał na nią i odciął jej obie nogi. Wszelka 
pomoc lekarska o:azała się bezskuteczna, gdyż 
Kiełbicka na miejscu wyzionęła ducha. Zwłoki 
odstawiono do zakładu medycyny sądowej, 

— Wypadek kolejowy. Z Piotrkowa 
donoszą: Za stacyą Kłonice maszyna wpadła 
na pociąg towarowy, 4 wagony rozbite, kilka 
osób z personalu pokaleczonych. 


Kronika zagraniczna. 


PA 


* Tajfun. Z Tokio donosi Biuro Reu- 
łera: O skutkach ostatniego tajfunu donoszą: 
Stwierdzono dotąd, że szkody wynoszą 100 mi- 
lionów yenów. W okręgu;prefektury tokijskiej zgi- 
nęło 500 osób, 3000 domów zostało zniszczo- 
nych,a150.000 domów zalanych woda, 250.000 
ludzi jest bez dachu, wiele wsi w okręgu mia- 
sta Tokio zupełnie zniszczonych. 800 mieszkań- 
ców jednej z wysepek razem z wyspą zostało 
przez morze pochłoniętych. 


Notatki literacko-a"tystyczne, 


PNE 


Z muzyki. „Roberta Dyabła", najzna- 
komitsze niezawodnie po „Hugenotach* dzieło 
Meyerbeera, ujrzeliśmy wczoraj ponownie na 
scenie lwowskiej w zmienionej poniekąd obsa- 
dzie ról i w edyeyi zapomocą licznych „vide“ 
znacznie skróconej. W celu zmniejszenia roz- 
miarów tej opery Kreślono — zwłaszcza w o- 
statnim akcie — dość niemiłosiernie i, co gcr- 
sza, dość nieumiejętnie, albowiem dzięki tym 
„chirurgicznym“ zabiegom dzieło Meyerbeera 
straciło kilka ustępów, nie tylko nadzwyczaj- 
nie pięknych, lecz z treścią opery nierozerwal- 
nie złączonych. Wobec tak ułożonego scenaryu- 
sza widz musi częstokroć posługiwać się fan- 
tazyą i własnymi domysłami, a zachwycać się 
może tem tylko, co nożyce i czerwony ołówek 
askawie pozostawiły po dokonaniu operacji 
dość bolesnej dla kompozytora i dla libreci- 
stów pp. Seribego i Delavigne'a. 

Wykonanie „Roberta Dyabła* w całości 
wiele pozostawiało do życzenia i nie mogło do- 
róść do poziomu artystycznego już z tego po- 
wodu, że zestawienie sił operowych, zupełnie 
nieproporcyonalnych, musi wywołać częstokroć 
jaskrawy „dyseonans*. Doskonały pod wzglę- 
dem śpiewu i gry scenicznej pierwszorzędny 
Bertram (p. Stanisław Taruawski) i niemożli- 
wy wprost Robert (p. Ignacy Mann), figura 
uiernchomo-sztywna, śpiewająca automatycznie— 
i ze szwankującą nieraz intonacyą — stanowiły 
rażący kontrast. W partyi Alicyi odniosła i 
tym razem p. Stefania Marynowiczówna zna- 
czny sukces. Bardzo sympatycznie wywiązała 
się z swego trudnego zadania p. wa Ban- 
drowska (Izabela) zważywszy, że tylko artyzm 
w prowadzeniu kantyleny uszlachetnić może o- 
wą dostatecznie osłuchaną aryę „o łaski“. Tak 
więc panie Bandrowska, Marynowiczówna i p. 
Tarnawski stanowili artystyczne „trifolium*, 
w którym brzęczał ustawicznie — jak fałszy- 
wa struna — niesłychanie niemuzykalny śpiew 
owego fatalnego Roberta. Czyż w takich wa- 
runkach może być mowa o jakimś zespole ope- 
rowym ?... Jedyną sceną zbiorową, która wy- 
padła bez zarzutu, był niezawodnie — balet, 
wysuwający się w „Robercie Dyable* na plan 
pierwszorzędny. „Seena uw. dzenia" i intermez- 
zo choreograficzne w trzecim akcie + ywołały 
więc burzę rzetelnie zasłużonych oklasków, 

Fr. Neuhauser. 


Pierwszy odczyt Kościuszkowski odbył 
się wczoraj wieczorem w sali Kasyna i Koła 
literacko-artystycznego. Zainaugurowano w ten 
sposób uroczystości, poświęcone setnej rocznicy 
zgonu wielkiego bohatera. 

Po krótkiem, gorącem przemówieniu pre- 
zesa komitetu, p. Wojciecha Biechoński:go i 
zwięzłem zainaugurowaniu wykładów przez 
profesora Uniwersytetu dr. Cieszyńskiego, wstą- 
pił na katedrę dr. Emil Kipa, by w barwnych 
słowach przedstawić żywot i działalność Tade- 
usza Kościuszki aż po Racławice, którym po- 
święci prelegent osobny wykład, zapowiedziany 
już na czwartek. Słuchacze podziękowali dr. 
Kipie gorącymi oklaskami. 


Józef Pollak. „Tadeusz Rejtan*. Aktów 

pięć. Kraków. Nakład księgarni J. Czerneckiege. 
(e. s.) Jedną z najczarniejszych chwil 
dziejów ojczystych ujął p. Józef Pollak w sze- 
reg scen dramatycznych, wywołujących w ser- 
cach czytelników przejmującą boleść. Szczęśliwe 
rozwiązanie tragicznego założenia za pomocą, 
technicznych i artystycznych Środków, przed- 
stawiało niezmierne trudności, nie dziw więc, 
po dramat budzi niekiedy wrażenie wzniosłe, 


niekiedy zaś przykre i drażniace, Są tematy w na- 
szej historyi nie dajace się zamknąć i odtwo- 
rzyć w dziełach sztuki, nawet wtedy, gdy je 
wskrzesza i w kompozycye literacką układa 
pióro genialnego pecety, dla tego też w szla- 
chetnym zamiarze, z gorącą miłością nakreślony 
utwór młodego pisarza, nie może liczyć na kry- 
tyczne uznanie, chociaż dla usiłowań, jakie po- 
łożył autor przy wykonaniu przedsięwzięcia, za- 
chowuje krytyka szczery szacunek. Nakładca, 
pomimo przeszkód, jakie przy wydawaniu ksią- 
żek wytwarza brak dobrego papieru i zdekom- 
pletowanie szeregów pracowników drukarskich, 
ogłosił „Tadeusza Rejtana“ w starannej edycyi. 


Włodzimierz Przerwa-Tetmajer. „O na- 
czelniku Kościuszce i o polskim chłopie", War- 
szawa, Nakład Gebethnera i Wolffa. 

(z. s.) Książeczka powyższa nie jest źy- 
ciorysem ukochanego przez naród Naczelnika, 
lecz broszurą polityczną, w której autor, opie- 
rając się na znajomości duszy ludu wiejskiego 
z kolie Krakowa, łączy myśli, czyny i słowa 
Kościuszki w jeden, jedyny program przyszłego 
odrodzenia ojczyzny. Ciepłe i serdeczne ujęcie 
przedmiotu, czyni książeczkę Włodzimierza Tet- 
majera niezmiernie sympatyczną, nasuwa jednak 
niemal mimowoli uwagę, źe na innych, dal- 
szych, szerokich, a nie krakowskich obszarach 
ziem polskich, program taki może być obeenie 
nie należycie zrozumiany i nie właściwie od- 
cznty, 


Repertuar Teatcu Miejskiego. 


We czwartek o godzinie 7  wieczo- 
rem „Domek trzech dziewcząt“, trzy akty z 
życia Franciszka Schuberta, muzyka Schu- 
berta. Występ Ireny Bohuss, Bedlewicza i 
Łowczyńskiego, — W piątek o godzinie 7 
wieczorem pe raz drugi „Nitka jedwabiu“, ko- 
medya w 4 aktach Wiktora Sardou, 

Uroczystości Kościuszkawskie w Teatrze. 

W sobotę o godzinie wyjątkowo 230 po 
południu „Kościuszko pod Racławicami“, obraz 
historyczny w 6 odsłonach W. L. Anczyca. — 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Straszny 
dwór“ opera narodowa w 4 aktach Moniuszki. 
Występ Tadeusza Łowczyńskiego, Adama Okoń- 
skiego i Stanisława Tarnawskiego. — W nie- 
dzielę o godzinie 1 w południe „Krakowiacy 
i Górale", opera narodowa w 3 aktach J. N 
Kamińskiego, muzyka Karola Kurpińskiego 
Występ Ireny Bohussi Tad, Łowczyńskiego, — 
W niedzielę o o godzinie 4'15 po południu 
„Kościuszko pod Racławicami“, obraz histo- 
ryczny w 6 odsłonach W. L  Anczyca. — 
W niedzielę o godzinie 8 wieczorem „Hołd*, 
Uroczysta Akademia Kościuszkowska, urządzena 
staraniem komitetu. — W poniedziałek o go- 
dzinie 7 wieczorem Uroczyste przedstawienie w 
setną rocznicę zgonu Tadeusza Kościuszki: 1. 
„Polonia“, uwertnra Ryszarda Wagnera, 2, 
„Stary Wódz*, epizod na tle życia Kościuszki, 
napisany w r. 1832 przez Karola Holteja. 3. 
„Ostatni sen Naczelnika“, obraz sceniczny przez 
Leona Żypowskiego. 


Monumentalne dzieło Wojłowicza, 


W czasie olbrzymiego huraganu wojen- 
nego, w chwili, kiedy trudno zdobyć się na 
twórczość o wielkiej skali, gdy nerwy wszy- 
stkich, zdawałoby się, napięte do ostateczno- 
ści, nie są już zdolne do odczuwania nie m- 
nego prócz grozy krwawych dni, w jakierś 
szalejącym terapie przynoszących coraz to 
nowe potężne wrażenia, tak dalekie od sku- 
pionego w sobie, w ciszy tworzonego pię- 
kna — w okresie najcięższych przejść dla 
Lwowa, powstawało i powstało dzieło pię- 
kne, na miarę monumentalną zakrojone, któ- 
re w dziejach pomnikowej sztuki i to tej 
spocyslnej, tak u nas zaniedbanej, jeśli tak 
można powiedzieć, ołtarzowej, stanowić bę- 
dzie trwały pomnik. Dzieło to jest tworem 
osobliwego człowieka, rzeźbiarza, o którym 
jakkolwiek wiedziało się, że to talent nieco- 
dzienny, nie wiele się mówiło i pisało. Tak 
jakoś życie złożyło, a przyczyniły się sto- 
sunki specyalnie wciąż jeszcze w Polsce nie- 
korzystne dla artystów-rzeźbiarzy, chcących 
coś więcej robić niż „wdzięczne główki ko- 
biece*, mniej lub więcej udatne portrety lub 
tanie w efekcie plakiety, że o Piotrze Woj- 
towiczu dość było głucho w świecie artysty- 
cznym, a już zupełnie prawie o nim nie wie- 
dział ogół nawet istotnych miłośników sztu- 
ki. A tymczasem twórca „Porwania Sabi- 
nek*, znajdujących się dziś w Muzeum Na- 
rodowem w Krakowie, za które otrzymał za- 
graniczne wysokie odznaczenia (u nas złoty 
medal na wystawie w roku 1894), zamknię- 
ty w swojej skromnej pracowni, oderwany 
Od wiru życia eodziennego, nie tylko nie za- 
biegający o reklamę, ale, rzec można, dzie- 
cinnie jej się obawiający, projektował usta- 
wicznie monumentalne dzieła, które... do 
niedawna jeszcze pozostawały w szkieach gi- 
psowych, kruszyły się i marniały, bo nie 
było na nie zamówienia. Przypomniał się 
czasem Wojtowicz i to nie na wystawach, 


jakby fragmentami swej twórczości, wykony- , 
wał figury do wnęk w Muzeum przemysło- ; 
wem we Lwowie, alegoryczne figury w bron- | 
zie na Teatrze miejskim, rzeźby w ogrodzie 
pałacu w Siarsch u p. Długosza i t. d. Czuł 
i wiedział jednak dobrze, że w pełni wypo-; 
wiedzieć się może tylko w jakiemś dzielę 
monumentalnem, do którego tęsknił ustawi- 
cznie, z tęsknotą tą skrzętnie ukrywając się 
przed wszystkimi, ten najskromniejszy arty: | 
sta, trochę może dziwak, ustępujący każde- 
mu, nie żądający nigdy nie od nikogo, ży- 
jący na uboczu i w osamotnieniu. 

Plany jego jednak i marzenia po dłu- 
gich latach miały się urzeczywistnić. Do 
uowo zbudowanego kościoła św. Elżbiety ko- 
lejarze lwowscy pragnęli ufundować ołtarz 
marmurowy. W roku 1918 komitet kolejarzy 
pod przewodnictwem ówczesnego dyrektora 
radcy Dworu Rybickiego, zebrał wśród funk- 
cyonaryuszów kolejowych we Lwowie 27.000 
koron, które wręczono ks. Arcybiskupowi 
Bilczewskiemu. Metropolita lwowski utworzył 
specyalną komisyę, w skład której wcho- 
dzili JE. Leon hr. Piniński, radca Dworu 
Rybicki, art.-malarz Batowski, architekci 
Rawski i Noworyta. Wykonanie ołtarza po- 
wierzono Wojtowiczowi. Zanim jednak arty- 
sta na dobre wziął się do pracy wybuchła 
wojna. Zdawało się, że sprawa ołtarza od- 
wlecze się na długo. Tymczasem Wojtowicz, 
w specyalnie obok kościoła zbudowanej pra- 
cowni zamknął się przed ludźmi jeszcze bar- 
dziej, tak szczelnie, że nietylko wojna, ale 
cały świat nie go nie obchodził, miesiącami 
prawie z niej nie wychodził, gorączkowo 
rzucił się do pracy, która przecież była pra- 
gnieniem całego jego życia i nie spoczął, 
mimo wszystko, aż wreszcie pracę tę dopre- 
wadził do końca. 

Po powrocie naszym do Lwowa docho- 
dziły nas słuchy, iż w pracowni jego koń- 
czy się dzieło wielkiej wartości, z uznaniem 
wyrażali się o niem tacy esteci i znawcy jak 
Leon hr. Piniński i prof. Antoniewicz. — 
Zapytany raz na ulicy przezemnie Wojtowicz 
co to jest, odpowiedział bardziej jakiś oży- 
wiomy: „Niech pan przyjdzie obejrzeć, może 
to istotnie jest coś większego* — i jakby 
bojąc się, że się może chwali, dodał: „Na 
rozmiary to rzacz duża, miałem możność raz 
się wypowiedzieć; jak, nie wiem*. 

Wybrałem się nie do pracowni, lecz 
do kościoła, gdzie niedawno umieszczono ten 
ołtarz. Przyznaję, że jakkolwiek ceniłem za- 
wsze talent Wojtowicza, jakkolwiek z ust 
najkompetentniejszych słyszałem pochwały, 
dzieło to było dła mnie niespodzianką. Wi- 
dać, że to twórczy wysiłek wielki, że arty- 
sta istotnie włożył w nie cały zasób swych 
niepospolitych zdolności, że mamy przed so- 
bą rzecz niecodzienną, która nietylko będzie 
ozdobą świątyni, ale niejako pomnikiem sa- 
mego Wojtowicza, którego nazwisko zrośnie 
się trwale z kulturą artystyczną Lwowa. Po- 
częte w zbożnem zamierzeniu, w oderwaniu 
od świata tarzającego się w krwawem zma- 
ganiu i wrzawie wojennej, z myślą o trwałej 
przyszłości, wydźwignięte z duszy z rozma- 
chem i siłą, poczęte w cichem głębokiem 
umiłowaniu sztuki wielkiej i prawdziwej, 
dzieło to zdaje się mówić o swym twóry 
zdaniem Słowackiego: „Kto twarzy swej na 
przyszłość obrócił, kto pragnieniem i tęsknotą 
za formę istniejącą wybiega, chociażby skazę 
miał i niedoskonałość, wpisan będzie w księgi 
żywota...“ 

Cztery metry wysoki, dziewięć metrów 
długi, ołtarz przy pierwszem zaraz spojrze- 
niu wywiera duże wrażenie. Udrrza w nim 
monumentalne założenie kompozycyi przepro- 
wadzonej harmonijnie, w liniach śmiałych a 
spokojnych, zamykających się w całości wy- 
razistej, zwartej i pięknej. W tym tłumie 
osób naturalnej wielkości niema nie przy- 
padkowego, niepotrzebnego, każda ma pewną 
akcyę ściśle zespoloną z treścią, sygnalizu- 
jącą się w ruchach ciała, ustawieniu i świe- 
tnej charakterystyce twarzy; mimo ożywie- 
nia wszystkich grup, panuje ten jakiś wyż- 
szy nastrój, tak konieczny w dziele przezna- 
czonem dla świątyni. Nadzwyczajnie udało 
się artyście to zespolenie realizmu z symbo- 
lem, utrzymane w granicach pełnych smaku, 
plastyki 1 zestrojenia szczegółów, możnaby 
powiedzieć, liturgicznych, z szczegółami wzię- 
tymi z życia codziennego. Pod względem 
faktury jest to dla współczesnego rzeźbia- 
rza, chcącego wypowiedzieć się w sposób 
oryginalny, trudność bardzo wielka, jak wie- 
my bowiem powstaje albo rzecz martwa, 
oparta na obcych nam wzorach, albo też tak 
krańcowo realistycznie pojęta, że jest ciekawa 
jako eksperyment sztuki, ale nie nadającą 
się do ustawienia w kościele, gdzie z natury 
rzeczy musi się liczyć z otoczeniem. To też 
jest jedną z największych zasług Wojtowicza, 
iż dał dzieło, utrzymane w lekkim baroku, 
- nawskróś współczesne, oryginalne, a będące 
równocześnie cennym nabytkiem kościelnej 
sztuki w najściślejszem tego słowa znacze- 
niu. Dlatego stwierdzić się musi, że ołtarz 
jego jest bodaj czy nie najwybitniejszą pracą 
w tym kierunku w spółczesnej rzeźbie pol- 
skiej, która wyjątkowo tylko i bardzo rzadko 
oddawała się na usługi sztuki kościelnej, cią- 
gle jeszcze u nas zaniedbywaanej i ograni- 
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czającej się do wprowadzania tandety rze- 
mieślniezej roboty zagranicznej. 


Całą kompozycyę możnaby streścić A 


ten sposób: 

W środku, we wnęce stoi postać św. 
Józefa, opartego jedną ręką o piłę ciesielską, 
druga niezmiernie troskliwym ruchem, z pe- 
wnym wyrazem bolu, Zwraca się do małego 
Jezusa, który właśnie wystrugał sobie dre- 
wniany krzyżyk, symbol odkupienia ludzko- 
ści i podaje go św. Opiekunowi. 

Z lewej strony rozgrywa się następu- 
jaca akcya: ks. Arcybiskup Bilczewski wita 
powracającego z uchodźctwa przewodniczące- 
go komitetu kolejarzy Rybickiego, przed nimi 
kolejarz, dziewczynka i matka trzymająca 
dziecię rwące się do Jezusa, na samym rogu 
oparta na kowadle i młocie rosła, silna po- 
stać robotnika warstatów kolejowych, z za 
załomu wychyla się spieszący stary, sterany 
emeryt kolejowy. 

Z prawej strony żony, może wdowy 
po kolejarzach, którzy zginęli na wojnie, pro- 
wadzą Śpiewająco i grające na różnych in- 
straumentach dziewczęta i chłopców. Z za za- 
łomu, podtrzymywany przez chłopczyka dzie- 
ciak, uchwyciwszy się krawędzi, ze ździwie- 
niem przypatruje się całej akcyi. i 

U góry szereg główek bambinów. 

Warto bliżej przypatrzeć się szczegółom, 
jak je przepyszuie traktuje Wojtowicz. A więc 
doskonała, silna w koncepcyi, postać św. Jó- 
zefa w płaszezu narzuconym na ramiona, a 
obok niego prześliczne w liniach dziecię Je- 
zus, dalej ks. Arcybiskup Bilezewski z tym 
doskonale uchwyconym wyrazem pogody i 
pełaym słodyczy uśmiechem na — pod wzglę- 
dem portretowym — znakomitej twarzy. Z tej 
strony skrzydła z potęgą wybija się postać 
robotnika, mającego w sobie coś z muskula- 
tury Michała Anioła, a symbolicznego wyra- 
zu pracy Meuniera. Ta jedna już postać wy- 
starcza, by ocenić należycie talent rzeźbiarza 
i ten pęd do wyższych zamierzeń. 

Kapitalny jest również ów stary eme- 
ryt kolsjowy, 0 głowie niezapomnianej i ja- 
snej, choć znękanej twarzy. Poprostu czuje 
się jak sunie powoli, stukająe laską, bo sił 
już nia ma, a spieszy się, podając naprzód 
ciało, na którem chwieje się płaszcz kolejo- 
wy. Prawda, życie i jakieś modlitewne za- 
chwycenie jest w tych wszystkich prawie 
twarzach, które jasno tłumaczą stan psychi- 
czny danych postaci. Tosamo jest w figurach 
prawego skrzydła. Donatellowską iście pię- 
knością, stylizowaną umiejętnie na 
współczesną, odznaczają się główki kobiet, a 
przedewszystkiem dziewcząt i chłopców; 
przykuwa jednak najbardziej uwagę naga 
postać chłopca, nieskalana w liniach, trzy- 
mająca dzieciaka 0 tak kapitalnie uchwyco- 
nym wyrazie zdziwionej, figlarnej buzi i ru- 
chu wspinającym się na krawędzi muru, że 
ustawicznie wraca się do tego szczegółu. 

„ Obok emeryta i robotnika, postaci dzie- 
ci i ich psychologia najświetniej udały się 
artyście; tych dzieci nie powstydziłby się 
współczesny mistrz franeuski Marque, twór- 
ca „Igrających dzieci“. 

Na razie ołtarz jest wykonany w gipsie, 
ma być jednak wykuty w kararyjskim mar- 
murze, wtedy też wszystkie szezegóły i od- 
cienie subtelniejsze całości wyjdą bardziej 
miękko. stonują się, nabiorą koniecznej gry 
światła, właściwej marmurowi i całość wy- 
stąpi w całym swym blasku. Przyczynią 
się do tego również i witraż» — nad zestro- 
jeniem jednak barw tafli szklanych okien u- 
mieszczonych nad ołtarzem i naprzeciw nie- 
go, powinien sam artysta czuwać, To do- 
brze stonowane światło odgrywać będzie w 
tym wypadku wielką rolę. 

Artur Schróder. 


TALBGRANY GAZETY LYOŃSKIEJ 


—————-— 


Ministerstwo opieki społecznej. 

Wieddń, 10 października. Najj. Pan 
raczył najmiłościwiej wydać następujące Naj- 
wyższe pismo Odręczne : 

Kochany dr. Seidler! 

Zatwierdzam utworzenie Ministerstwa 
opieki społecznej z załąc onym zakresem dzia- 
łania i upoważniam Pana do wniesienia od- 
nośnego projektu do Rady państwa celem 
konstytucjjnego załatwienia. 


nutę | 


į Wykrycie wagonów z żywnością wy- 
wożoną za granicę. 


Kraków, 10 października, Dzięki przy- 
padkowi udało się wczoraj znowu miejskim 
władzom śledczym przyłapać na dworcu to- 
warowym kolei 4 wagony z żywnością, a 
mianowicie z tłuszczem, cukrem, mąką, ka- 
szą, jajami i t. d. Wszystko to miało być 
przewiezione do Niemiec. Artykuły te wła- 
dze krakowskie skonfiskowały i rozdzieliły 
między tutejsze instytucye humanitarne. 

Także z Rzeszowa donoszą o przyłapa- 
niu na tamtejszym dworcu kolejowym dwóch 
wozów zawierających 2800 paczek z żywno- 
ścią przeznaczoną na wywóz do Niemiec. 

Jedno z pism krakowskich donosi. że 
wewnątrz tych wozów znaleziono znaczną 
ilość gotowych listów przewozowych (frach- 
tów) zaadresowanych do rozmaitych prywa- 
tnych konsumentów w Niemczech, którym 
owe pakunki po przybyciu wozów do stacyi 
przeznaczenia miały być rozesłane, Drzwi 
wagonu, około którego ukryto pod deskami 
te listy były z zewnątrz silnie zabite swo- 
żdziem tak, aby do wozów tych nie wdarł 
się nikt niepowołany i ciekawy. Cały ten 
ładunek skonfiskowano i oddano rejonowej 
Komendzie w Rzeszowie. 


Pismo powyższe donosi w dalszym cig- 
gu, że również I w Chyrowie przypadkiem 
odkryto 2 wagony pełne artykułów spożyw- 
czych, przeznaczone na wywóz do Niemiec. 
Wozy te władze chyrowskie również skonf- 
skowały. 


Kraków, 10 października. Dzienniki 
| tutejsze donoszą, że w sprawie wywozu ży- 
wności z Galicyi do Niemiec, udaje się w 
tych dniach do Wiednia deputacya złożona 
z wybitaych obywateli i posłów. 


Konferencya z Klubem ukraińskim. 


Wiedeń, 10 października, P. Prezydent 
Ministrów odbędzie jutro konferencyę z pre- 
| zydyum klubu ukraińskiego. 
| 
j 
i 


Z Muzeum Narodowego. 


i Kraków, 10 pażdziernika. Komisya Mu- 
|zeum Narodowego wobec podnoszonych pu- 
| bliceznie zarzutów przeciw zarządowi Muzeum 
| ogłasza, iż znalazła wszystkie zbiory w po- 
| rządku, nie zdałano odszukać szkicu Piotrow- 
skiego p. t. Rysy w Tatrach, który to szkie 
już w r. 1901 przy objęciu inwentarza przez 
obeenego dyrektora wymieniony został jako 
nieodszukany. 


| 


Proces o Atlas geograficzny. 


Kraków, 10 października. W tut. s3- 
dzie karnym toczyła się rozprawa przeciw 
prof. Uniwersytetu lwowskiego dr. Eugeniu- 
szowi Romerowi. Prof. Romer został oska- 
rżony przez Prokuratoryę państwa o niedo- 
zwolony wywóz Atlasu geograficznego do 
krajów neutralnych. Jak wiadomo prof. Ro- 
mer wydał w czasi» wojny geograficzny 
| Atlas Polski. Według aktu oskarżenia autor 
i wysłał jeden egzemplarz tegoż Atlasu do Bi- 


blioteki królewskiej w Sztokholmie. Atlas | 


ten na granicy szwedzkiej skonfiskowały nie- 

j mieckie organa śledcze. Prof. Romera broni 
adwokat dr. Skapski. Na rozprawie trybunał 
uznał tłómaczenie się prof, Romers za zgo- 
dne z prawdą, że dzieło jego nie jest Atla- 
sem w znaczeniu geograficznem, lecz geogra- 
ficznem przedstawieniem statystyki polskiej. 
Na tej podstawie trybunał wydał wyrok uwo|- 
niający. 


| Zgony posłów. 


Wiedeń, 10 października. Wczoraj 
zmarł w szpitalu w Wiedniu poseł do Rady 
| cą grecko-katolicki proboszcz Józef Fo- 
is, wskutek ciężkiej operacyi, której się pod- 
dał. Ks. Polis liczył 55 lat życia. 

Budapeszt, 10 pażdziernika. Poseł 
Justh, b. prezydent Sejmu węg., długoletni 
prezes stronnictwa niezawisłości, zmarł w 
67 r. życia, 


2 Warszawy. 


Warszawa, 10 października. Redaktor 
Simon, jeden z najwybitniejszych członków 
L. P. P. oświadczył, że L. P. P., a także i 
inne stronnictwa aktywistyczne czynią sta- 
rania o utworzenie bloku do poparcia Rządu 


i służyć ma do podniesienia i popierania rol- 
nictwa w Królestwie Polskiem. Specyalny 
statut ureguluje wewnętrzne urządzenie za- 
kładu. 

Z Uniwersytetu warszawskiego. 


Warszawa, 10 października. Kuryer 
Warszawski donosi, że na miejsce prof. ger- 
manistyki Paszkowskiego w Uniwersytecie 
warszawskim powołany będzie prawdopodo- 
bnie prof. Petzold ze Lwowa, a prof. P o- 
rębowicz ze Lwowa będzie powołany do 
wykładów filologii romańskiej. Ponadto czy- 
nione są starania o pozyskanie profesorów 
pp, Zawidzkiego, Marchlewskiego, 
Przychodzkiego i Sawiekiego z Kra- 
kowa do Uniwersytetu, względnie Politechni- 
ki warszawskiej, 


Strajk w Warszawie. 


Warszawa, 10 października. Strajkują 
tu robotnicy miejscy, a w szczególności wy- 
działu zaopatrzenia miasta, oraz tabory, Straj- 
kujący domagają się polepszenia stosunków 
aprowizacyi. Miasto czyni zabiegi o poprawę 
doli strajkujących. Istnieje nadzieja, że strajk 
będzie załagodzony. 


Wyjazd Kiihimanna do Wiednia. 


Berlin, 10 października. Sekretarz sta- 
nu urzędu spraw zagranicznych Kablmann 
udał się wczoraj wieczorem do Wiednia. 


Odpowiedzialny redaktor : 
ADAM KRECHOWIECKI 


JAPROSZANIE DO PRZEDPŁATY. 


Przedpłata na „Gazetę Lwowską“ 
wynosi : 


W miejscu: 
rocznie (od 1 stycznia do koń- 


ca grudnia) . . . . . . 28 K 
półrocznie (od 1 lipca do 31 

grudnia) |. + , ABB 
ćwierćrocznie (od 1 lipca do 

30 września) PY. R 
miesięcznie (od 1 do końca każ- 

Jego miesiaca) 2:40 K 

Zamiejscowa: 

Meznień, ©. , K36 — h 
półrocznie K 1§ — h 
éwierćrocznie Kao 
miesięcznie . , K 8 —h 


„Przewodnik“ prenumerowany oso- 
bno, kosztuje: 


rocznie 8K 
półrocznie . 4K 
éwierćrocznie , . , 2K 


| Prenumeratorowie roczni lub pół- 
,roczni (którzy prenumerują od 1 
| stycznia do końca grudnia lub do koń- 
| ca czerwca) otrzymaja „Przewodnik Na- 
| ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 


ido „Gazety Lwowskiej“ bezpłatnie, 
|ćwieróroczni zaś i miesięczni za do- 


| płata, a to: 
| ćwierćroczni 1K50h 
| miesięczni .— K 60h 


W celu ustalenia nakładu prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
wynikło z konieczności, wsku- 

tek wielkiego podwyższenie 

cen druku i papieru. 


0D REDAKCYI. 


Utrzymanie felietonu Gazety: Lwowskiej 
i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw- 
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 


Reichenau, 7 października 1917. 
Karol w. r. 
Seidler w. r. 


Rada Państwa. 


Wiedeń, 10 października. Stanowczość, 
z jaką poseł Steinwender domagał się w 
komisyi bndźetowej spełnienia postulatów 
Koła polskiego, wywarła jak najlepsze wra- 
żenia w kołach polskich, nie spodziewano 
się bowiem, że Niemey są gotowi szczerze 
poprzeć postulaty galicyjskie. 


Polskiego L. P P, popiera bezwzględnie jak iw r. 1917 usilnem staraniem redakcyi. 
kandydaturę br. Tarnowskiego, który dzięki | W r.1917 zamieszczać będziemy utwo- 
swej samodzielności, rozwadze i bezstronno- | ry: Teodora Jeske-OChoińskiego, dr. 
ści będzie mógł dobrać do gabinetn odpowie- | Adama Fischera, Stanisława Graybnera, 
dnich ludzi, celem sprostania zadaniom | dr. Tadeusza Konczyńskiego, dr. Stani- 
Rządu. | sława Lama, Sianisława Machniewicza, 
; Zygmunta Sarneckiego, Macieja Wierz- 
ch. felaha i ) 

Instytut rolniczy w Puława i bińskiego, Henryka Zbierzchowskie- 
Lublin, 10 października. „Dziennik roz-|go i w. i. 


orządzeń c. k. Administracyi wojskowej w RE . ! 
Królostwie Polskiem* akasa rozporządzenie Obok imion znanych i zasłużonych: 


w sprawie Instytutu naukowego rolniczego w Znajdą Czytelnicy nazwiska młodych a peł- 
Puławach. Instytut ten, jako zakład krajowy, | nych talentu pisarzy, których redakcya za- 
l utrzymywany ma być ze Środków publicznych wsze chętnie do współudziału zaprasza. 
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LZ OZ A 


On cy 


(4902) | dzenie wszelkiej powyższym cz7nem zbrodni- j tin Maksymyszyn des V/103 I. Baon, gebo 


Rozporządzenie 


e. k. Namiestnika w Galicyl z dnia 30 września 1917 L. 7409/0 ograniczające 
rzeź Świń na użytek prywatny. 


W celu ochrony katastrofalnie zmniejszającego się stanu świń w Galicyi uzupełnia 
się na podstawie rozporządzenia ministeryalnego z dnia 15 lutego 1917, Dz. p. p. Nr. 62 
i w myśl rozporządzenia c. k. Ministerstwa handlu z dnia 6 lipea 1916, Dz. p. p. Nr. 211, 
rozporządzenie c. k. Namiestnictwa z dnia 30 marca 1917 L. 3459/1741 Dz. u. kr. Nr. 35, 


§ 1 
Bicie świń tak w przedsiębiorstwach, jak i w gospodarstwach prywatnych jest do- 
zwolona jedynie za poprzedniem zgłoszeniem się w biurze Filii powiatowej obrotu bydłem 
lub c. k. Starostwie, gdzie takiej Filii niema, i po otrzymaniu pisemnego potwierdzenia ze 
strony Filii (Starostwa), że takie zgłoszenie nastąpiło. Filia powiatowa obrotu bydłem 
(Starostwo) może odmówić na okres jednego miesiąca wydania potwierdzenia, o ile w da- 
nym miesiącu kontyngent świń przeznaczony na konsumcyę miejscową został już wyczerpany 


w następujący sposób: 


w odnośnym powiecie. 


$ 2 
W razie nieuzasadnionej odmowy przysługuje stronie odwołanie do e, k. Galicyjskiego 
Zakładu obrotu bydłem. 
$ 3. 


Rzeźnikom (masarzom) nie wolno kupować świń bez asygnat wystawionych przez 
Filię powiatową obrotu bydłem (Starostwo) jakoteż zabijać, lub kupować nawet części za- 
bitych świń, o ile nie zostanie udowodnione, że na tę świnię wystawiła Fulii powiatowa 
(Starostwo) poświadczenia niniejszem rozporządzeniem wymagane. 


$ 4. 
Niezastosowanie się do niniejszego rozporządzenia pociąga za sobą skutki karna, 


przewidziane w $ 3 rozporządzenia Namiestniciwa z dnia 30 marca 1917 L, 3458/1741 
Dz. u. kr. Nr. 35 z tem, że rzeżn'cy (masarze) mogą być także karani odebraniem koncesyi 


przez Władzę polityczną. 


§ 5. 


Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie w dniu ogłoszenia go w „Gazecie Lwow- 


skiej“. 
Kraków, dnia 30 września 1917, 


C. k, Namiestnik: 


L. 23.774/11.333/XVII. 
Obwieszczenie 


e. k. galicyjskiego Namiestnictwa z 5 

października 1917 L. 23.774/11.338 

XVII. w sprawie wprowadzania zwie- 

rząt i produktów zwierzęcych z Bośni 
i Herzegowiny. 

Ze względu na obecny stan cho- 
rób stadnych w Bośnii i Herzegowinie 
e. k. Namiestnictwo, uchylajac swe 
obwieszczenie z dnia 4 września 1917 
L. 21.606/10.222/XVII. zarządza na pod- 
stawie reskryptu e. k. Ministerstwa 
rolnictwa z 25 września 1917 L. 45.505 
względem wprowadzania zwierząt z Bo- 
gnii i Herzegowiny co nastepuje; 

1. z powodu panującej pryszczycy 
zakazuje się wprowadzania do Galicyi 
zwierząt racicowych z powiatów: Bi- 
hač, B. Dubica, B. Gradiška, Krupa 
i Nevesinje, a 

2. z powodu panującego pomoru 
świń zakazuje się wprowadzania świń 
z powiatów: Bijeljina, Derventa, Pru- 
javor, Sarajevo miasto i TeSauj. 

Pod względem wprowadzania bi- 
tych świń w stanie niepoćwiartowa- 
nym, obowiązują nadal dotychczasowe 
przepisy. 

Przekroczenia niniejszego obwie- 
szczenia karane będą według ustawy 
z 6 sierpnia 1909 Dz. p. p. L. 177 
przy zastosowaniu przepisów S$ 71, 
72 i 78 tej ustawy, oraz odnośnego 
rozporządzenia wykonawczego. 


To podaje się do powszechnej 
wiadomości. 


0. k. Namiestnictwo. (4900) 

Ns. 4178/17 (2). Przeciw pospolitakom 
c. i k. 40 pułku piechoty 1. Stefanowi Ha- 
wryłów recte Hawryluk, urodzonemu i zamie- 
szkałemu w Kadłubiskach pow. Brody, lat 
24 liczącemu religii gr. kat., stanu wolnego. 
2. Jerzemu Karabinowi urodz r. 1892 w 
Pużnikach pow. Tłumacz i tam zamieszkałe- 
mu religi gr. kat. stanu wolnego, zawisła w 
Sądzie ec. i k. Dywizyi piechoty do K, 
414/16 sprawa karna o popełnioną 20 listo- 
pada 1916 zbrodnię dezercyi do nieprzyja- 
ciela z $ 183 u. k. w., o którą są oni silnie 
podejrzani. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c, k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 


Huyn, Gen. pułk. w. r. 


w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
jątku powyższych obwinionych, — Obrońcą 
z urzędu obwinionych mianuje się adwokata 
dr. Juliusza Landaua. 
C. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 24 września 1917. (4781) 


L. 7907 (4846 2—3) 


OBWIESZCZENIE. 

Na odbytem dnia 1 października 1917 
31 losowaniu 4 pre. oprocentowanej w sre- 
brze pożyczki pierwszeństwa Pierwszej wę- 
giersko - galicyjskiej kolei żelaznej z dnia 5 
września 1887 wylosowano: 

Nr. 60.001 do włącznie 60.492 t. j. 
492 sztuk obligacyj w łącznej kwocie 98.400 
fl. w. a. == 196.800 koron. 

Wartość nominalna tych wylosowanych 
obligacyj pierwszeństwa wypłacana będzie 
od dnia 1 stycznia 1918 w c. k. Centralnej 
Kasie państwowej w Wiedniu. 

Z poprzednich losowań pozostały je- 
szcze niepobrane zapisy dłużne z numerów 
seryj idealnych: 


Nr. 30001 do włącznie Nr. 30359 
» 35501 , a » 35972 
„ 87209m, 4 „ 87500 
„ 44001 ,„ 5 „ 41455 
„ 48501 ,„ > n 48987 


Z c. k. Dyrekcyi długów państwowych. 
Wiedeń, dnia 1 października 1917. 


A. XXX. 8/17 (29). Edikt zur Einbe- 
rufung der Verlassenschaftsglaubiger. Vor 
dem k. k. Landesgerichte Wien in ZRS. 
Abt, XXX. haben alle Diejenigen, welche an 
die Verlassenschaft des am 4 April 1917 
ohne letzwilliger Anordnung im Sanatorium 
Wien VIII. Auerspergstrasse 8 verstorbenen 
Herrn Hersch Weissglass Grossgrundbesitzer 
in Zastavna (Bukowina) als Gläubiger eine 
Forderung zu stellen haben, zur Anmeldung 
und Dartuung ihrer Anspriche am 24 Okto- 
ber 1917, vormittag 11 Uhr Ziramer Nr. 1 
(ebenerdig) zu erscheinen oder bis dzhin ihr 
Gesuch schriftlich zu überreichen, widrigens 
den G'äbigəern an diese Verlassenschaft, wenn 
sia durch die Bezahlung der angemeldeten 
Forderungen erschöpft würdə, kein weiterer 
Auspruch zustände, als insofern ihnen ein 
Pfandrecht gabührt. (4845 2—38) 
K.k. Landesgericht in Z. R. S. Abtheilung XXX. 


Wien, am 21 September 1917. 


Ns. 417617 (2). Przeciw Janowi Tur- 
skiemu pospolitakowi c. i k. 40 pułku pie- 
choty urodzonemu w r. 1894 w Jarczowcach 
powiat Zborów i tam zamieszkałemu. religii 
gr. kat. zawisła w Sądzie e. i k. 2 Dywizyi 
piechoty do K. 265/17 sprawa karna o po- 
popełnioną dnia 10 czerwca 1917 zbrodnię 
dezercyi do nieprzyjaciela z $ 183 u. k. w., 
o którą jest on silnie podejrzany. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem ce. k, 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 


czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymezesowego zabezpieczeni» położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
jatku powyższego obwinionego. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
dr, Jana Kuczkiewicza. 
C. k. Sąd kraiowy k.rny. 
Lwów, dnia 24 września 1917. (4778) 


Ns. 4181/17 (2). Wawryk Hałaj pospo- 
litak 13 batalionu strzelców z Peczenyi, po- 
wiat Przemyślany, ]-t 29 liczący, podejrzany 
jest dostatecznie o zbrodnię dezercyi do nie- 
przyjaciela. 

Wobec tego zgodnia z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za- 
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zzjęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położunego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma- 
jątku powyższych obwinionych. — Obrońcą 
z urzędu obwiaionych mianuje się adwokata 
dr. Ignacego Laua. 

C. k. Sąd krajcwy karny. 
Lwów, dnia 25 września 1917. (4897) 


Ns. 4174/17 (2). Aleksander Pasieczny 


w Z PC A a O 


1 


ren in Czerkanczyzin, Bez. Czortków 1m J. 
1896 und dahin zuständig. ledig, Lanimana, 
gr. kat, asseutiert 1915 ist beim Gerichte 
der k. u. k. 2 Inf. Dvision ad K. 91/17 das 
Ermittlungsverfahren wegen Verbrechens 
nach $$ 183 und 191 M St. G anhängig. 

Angesichts dessen wird suf Antrag der 
k, k. Staatsanwaltschaft in Lemberg und 
nach $ 6 kais. Verordnung vom 9 Juni 191% 
Nr. 156 R. G. Bl, behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mitteibar oder mittelbar durch die verbre- 
cherische Handlung verursachten Schadens 
und auf Entschädigung als Sithne für die 
Rachtsverletzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung ihres in Ósterreich befindlichen 
bewiglichen und unbeweglichen Vermögens 
verfügt. Zum Verteidiger der Beschuldigten 
ist der H. Dr. Kasimir Krygowski vom 
Amtswegen bestellt worden., 


K. k. Landesgericht in Strafsachen. 
Lemberg, am 24 September 1917, (4777) 


C. II. 117/17 (1). Przeciw nmiewiado- 
məmu z życia i miejsca pobytu Marcinowi 
Frączkowi synowi Wojciecha przedtem w Si- 
dzinie zamieszkałemu i spó!nikom w Sidzi- 
nie wniesiony został do e. k. sądu powia- 
towego w Jordanowie przez Jędrzeja Chorą- 
żaka gospodarza w Sidzinie pozew 0 uzna- 


żołnierz 40 pełku piechoty urodzony r. 1887 | nie prawa własności parc. gr. lkt. 8091, 
w Otynii podejrzany jest silnie o dezercyę : 8098, 8154, 8192, 8214 8145, 8189 i 2/28 
f ezęści realności lwh. 934 ks. gr. gm. Sidzi- 


do nieprzyjaciela. 

Wobec tego zgodnie z wnioskiem e. k, 
Prokuratory: Państwa dozwala się celem za- 
hezpieczenia roszczenia Państwa e wynagro- 
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni- 
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość- 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego 1 nieruchomego ma- 
jątku powyższego obwinionago. — Obrońcą 
z urzędu obwinionego mianuje się adwokata 
Jana Sas Komarniekiego. 

C. k. Sąd krajowy karny. 
Lwów, dnia 21 września 1917. (4896) 


Ns. 4180/17 (2). Gegen den Res. Inft. 
Gottlieb Neorly des k. u. k. Inf. Reg. Nr. 
54, geb. in Prossnitz (Mähren), 28 Juhre alt, 
róm. kat., ledig, Bäcker, ist ist beim Geri- 
chte des k. u. k. 5 Inf. Divisicn Kmdos ad 
K. 516/17 das V>rfahren wegen Verbrechens 
der Desertion nach $ 183 M. St. G. annan- 
gig. Laut Zeugenaussagen liegt gegen den- 
selben begriindeter Verdacht vor, er sei am 
24 Msi 1917 aus seiner Stellung zum Foinde 
ńbergelaufen. 

Angesichts dessen wird auf Antrzg dar 
k. k. Staatsanwaltschaft in Lemberg und 
nach § 6 kais. Verordnung von 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G. BL, bshufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jedes un- 
mittelbar oder mittelbar durch die varbre- 
cherische Handlung verursachteu Schadens 
und auf Entschädigung als Sühne für die 
Rechtsverletzung — die Beschlagnahme und 
Sicherung seines in Österreich befindlichen 
beweglichen und unbeweglichen Vermögens 
verfügt. Zum Verteidiger des Beschuldig'en 
ist der Herr Dr. Abraham Landes vom 
Amtswegen bestellt worden. 

K. k. Landesgericht in Strafsachen. 


Lemberg, am 24 September 1917. (4779) 


Ns. 4179/17 (2). Gegen der Iaf. Anton 
Merinsky des k. u. k. Inf. Reg. Nr. 54. 
geboren in Wranowitz Bez. Auspitz (Mähren) 
26 Jahre alt, róm. kat. verheiratet, Maurer, 
ist beim Gerichte des k. u. k. 5 Inf, Div. 
Kommandos ad K. 517/17 das Verfahren 
wegen Verbrechens der Desertion nach $§ 
183 M. St. G. anhangig. Laut Z ugenau:sa- 
gen liegt gegen denselben dringender Ver- 
dacht vor, er sei am 24 Mai 1917 aus dər 
Stellung zum Feinde iibergelaufen. 

Angesichts dessen wird auf Antrag der 
k. k. Stadtsanwaltschaft in Lemberg und 
nach $ 6 kais. Verordnung vom 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behufs Sicherung des 
Anspruches des Stastes auf Ersatz jed:s un- 
mittslbar oder mittelbar durch dia verbre- 
charischa Handlung verursachten Schadens 
und auf Entschädigung als Siihne für di» 
Rechtsverletzung — dis Beschlagnahme und 
Sicherung seines in Osterreich befindiichen 
beweglicheu und unbaweglichen Vermögens 
verfügt. Zum Verteidiger der Beschuldigten 
ist dar Herr Dr. Alois Kraus vom Amtswe- 
gen bestellt worden. 

K. k. Landesgericht in Strafsachen. 


Lemberg, am 24 September 1917, (4782) 


Ns. 4175/17 (2). Gegen die Infanteri- 
sten Peter Bojczuk des V/103 I. Baons, im 
Jahre 1893 in Tantry Bez. Zastawna Buko- 
wina geb. und dahin zuständig, gr. orient 
ledig, Kürschner, assent. 1915 und Konstan- 


na. Na podstawie pozwu wyznaczono audyen- 
cyę do ustnej rozprawy na dzień 15 listo- 
pada 1917 godz. 10:45 przed południem w 
tut. sądzie biuro Nr. 9. Celem strzeżenia 
praw Marcina Frączka syna Wojciecha usta- 
nawia się pana adw. dr Władysława Wo- 
dzińskiego w Wadowicach jako substytuta 
adw. dr. Wieroszowskiego z Jordanowa ku- 
ratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie Mar- 
cina Frączka syna Wojciecha w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on sam w sądzie się nie zgłosi lub 
pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IL. 


Jordanów, 2 października 1917. (4854) 


Ne. I. 49/17. Przeciw: 1. Fedorowi 
Tarnawczyk i 2. Cyryiowi Kucharyk, których 
mi-jsce pobytu jest nieznane, wniesiony Zo- 
stał do e k. sądu powiatow-go w Sanoku 
przez Jana Okle;ewicza pozew o zniesienie 
współwłasności rexlności lwh. 24 gm. Za- 
hutyn. Na podstswie pozwu wyznaczoną Zo- 
stała audyencya na dzień 4 października 1917 
o godz. 11 sala Nr. 16. Celem strzeżenia 
praw ad 1. Fedora Tarnawczyk i ad 2. Cy- 
ryła Kneharyk vstanawia się dla ad 1. Cy- 
ryla Hyziaka, dla ad 2. Msryę Kucharyk 
w Zahutyniu, kuratoremi. 

Kuratorzy zastępować będą wyż nazwa- 
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy. Oddział I. 


Sanok, dnia 15 września 1917. (4759) 


Licytacye. 


E. 800/17 (8). Dnia 15 pażdziernika 
1917 o godz. 10 rano w sądzie niżej wymie- 
nionym w biurze Nr. 11 odbędzie się licyta- 
cya: a) realności obj. lwh. 356, b) reałności 
obj. lw. 508 ks. gr. gm. Olchowce wraz z 
przynależuościami a to: jedn» krowa, jedno 
ciele, drzewa owocowe (około 11 sztuk) dwa 
duże jasiony i płot. Nieruchomość z przyna- 
leżnościami oceniona została ad a) na kwotę 
8957 kor., ad b) na kwotę 132 kor. Najniż- 
sza cena nieruchomości ad a) 5971 kor. 34 
hal., ad b) 88 kor. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 


Sanok, 80 sierpnia 1917. (4860 3—3) 


E. VIII. 4852/12 (12). Wskutek tusąd. 
uchwały z dnia 21 lutego 1917 l. cz. E 
VIII. 485212 (9) odbędzie się dnia 31 pa- 
ździernika 1917 o godz. 10 w tutejszym są- 
dzie biuro Nr. 40 sprzedaż z wolnej ręki 
2 proe. udzisłu prawa pokoru brutto zysku 
niezastrzeżonych minerałow żywicznych z pod- 
ziemia pola naftowego „Emil* wydobyć się 
mających, zaintabulowanego na kercie O. 
poz. 4 powyższego pola naftowego obj. lwh 
104 księgi n:ftowej na imię zobowiązaneso. 
Sprzedaż dokona tus. organ wykonawczy. 
Wartość tego prawa wynosi 12.000 kor. 
Najniższa oferta wynosi 12.000 kor. Poniżej 
tej oferty sprzedaż mie przyjdzie do skutku. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 

D ohobycz, dnia 30 lipca 1917, (4874) 


E. XVI. 1037/18 (33). Na wniosek Ga- j 
licyjskiej Kasy Oszczędności we Lwowie jako 
strony egzekwującej celem ściągnięcia na 
razie tylko 7 pre. odsetek od należącej się 
jej kapitałowej 32.000 koron od dnia 1 maja 
1912 bieżących pudejmuje się dalszą egze- 
kucyę przez lieytacyę realności lwh. 17%1/II. 
ks. gr. gm. m. Lwowa objętej na jej rzecz 
uchwałą c. k. Sądu z dnia 20 lutego 1913 
E. XVI. 1037/13 dozwoloną, oraz na podsta- 
wie tus. uchwały z 9 kwietnia 1914 1. E. XVI. 
1037,13 ustalającą warunki licytacyjne i wat- 
tość szacunkową powyższej realności zawia- 
damia się wszystkich interesowanych, że 
w powyższej sprawie egzekucyjnej odbędzie 
się dnia 22 listopada 1917 o godz. 10 przed- 
południem w Oddziele XVI. na zasadzie już 
zatwierdzonych warunków licytacya następu- 
jących realności: księga gruntowa gm. m. 
Lwowa 177111. oznaczenie realności |. kons. 
1745 2/4 wartość szacunkowa 71.566 keron 
14 hal., wartość przynależności 1258 koron, 
razem 72.824 kor. 14 hal. Najniższa oferta 
36.412 kor. 7 hał. Do realności powyższej 
należą przynależności: opisane w protokole 
z dnia 9 maja 1913 E. XVI. 1037/48 i z dnia 
23 lutego 1914 E. XVI. 1037/13 oszacowane 
łącznie na 1.258 koron. Poniżej nsjniższej 
oferty sprzedaż nie nsstąpi. 

O. k. Sąd powiatowy S. I, Oddział XVI. 


Lwów, 22 września 1917. (4888 1—8) 


E. 2376/13 (44). Ustanowienie kurators 
w postępowaniu licytacyjnem, Strona egze- 
kwująca: Masa konkursowa Banku komor- 
cyalnego w Chvzanzwie przez zarządcę masy 
konkursowej dr. Józefa Šteinberga adwokata 
w Krakowie, ul. Grodzka 1l. 18. Strona zo- 
bowiązana: Marya Huttrerowa w Oświęcimiu 
i masa spadkowa bł. p. Saula Huttrera do 
rąk kuratorki Maryi Huttrerowej w Oświęci- 
miu o procenta hipoteczne od sumy 187.283 
koron 78 hal. z pn. Uchwały z dnia 26 maj. 
1917 L. cz. E. 2376/13 (86) nie można było 
doręczyć p. Moj «szowi Franklowi w Ustrzy- 
kach dolnych, masie spadkowej bł. p. Adolfa 
Kórbla z Białej, Towarzystwu kredytowemu 
dla hasdlu i przemysłu w Ustrzyksch, Da- 
widowi Rothowi w Ustrzykach i Mojż szowi 
Lauferowi w Chrzanowie, ponieważ miejsce 
pobytu tych osób jest nieznane. Dla strzeżenia 
ich praw ustanawia się kuratorem p. dr. Emila 
Reicha, adwokata w Oświęcimiu. Ma on 
strzedz tskże praw wszystkich innych osób 
interesowanych, którym albo wcale nie można 
byłoby doręczyć, albo też nie w należytym 
czasie tak powyższej uchwały, jak też jakiej- 
kolwiek innej uchwały, w tem postępowaniu 
licytacyjnem później wydanej. Obowiązkiem 
jego jest te osoby, dla których ustanowiono 
go kuratorem, dopóty zastępować w postę- 
powaniu liecytscyjnem, dopóki one same się 
nie zgłoszą lub innego zastępcy sądowi nie 
wskażą lub też dopóki ich interes zastępstwa 

edzie wymagał. 
C. k, Sąd powiatowy, Oddział IJI, 


Oświęcim, 14 września 1917. (4876) 

 E. 1871/14, E 705/14. Edykt licyta- 
cyjny, W sądzie tutejszym biuro Nr. II. od- 
będzie się licytacya następujących nierucho- 
Mości; 1, a) gospodarstwa wiejskiego w Ilko- 
wicach 1. 52 wyk hip. ocenionego na 950 
kor., b) gospodarstwa wiejskiego w Ilkowi- 
cach l. 168 wyk. hip. ocenionego na 100 
kor., ©) gospodarstwa wiejskiego w Ilkowi- 
cach 1. 521 wyk. hip. ocenionego na 550 
kor., d) gospodarstwa wiejskiego w Ilkowi- 
cach l, 544 wyk. hip. ocenionego na 150 
kor., e) gospodarstwa wiejskiego w Iikowi- 


cach l. 546 wyk. hip. ocenionego na 20015 


~a. 


kor., f) gospodarstwa wiejskiego w Ilkowi- 
cach L 712 wyk. hip. ocenienego na 150 
kor., dnia 5 listopada 1917 o 11 godzinie 
Przed południem. 2. a) gospodarstwa wiejskie- 
EO w Tartakowie |. 23 wyk. hip. ocenionego 
na 900 kor., b) gospodarstwa wiejskiego w 
Tartakowie l. 785 wyk. hip. ocenionego na 
600 kor., e) gospodarstwa wiejskiego w Tar- 
takowie I. 923 wyk. hip. ocenionego na 3900 
Or. dnia 5 listopada 1917 o 9 godz. przed 
Południem. Najniższa oferta, niżej której 
Sprzedaż nie nastąpi wynosi ad 1. 4) 633 kor. 
54 hal., ad 1. b) 66 kor. 67 hbal, ad 1. e) 
866 kor. 67 hal, ad 1. d) 100 kor., ad 1e) 
133 kor. 34 hal. ad 1. fj 100 kor. ad 2.a) 
680 kor., ad 3, b) 400 kor., ad 2. c) 2638 
kor, 67 hal. 
à Warunki licytacyjne i odnoszące się 
© tych realności dokumenta (wyciąg tabu- 
arny, wyciąg katastralay, protokoły ocenie- 
Mia i t. d) może każdy, mający chęć kupie- 
mia, przejrzeć w godzinach urzędowych w 
oddziale kancelaryjnym biuro Nr. I. 
Te Takie prawa, wobec których niniejsza 
si Jiacya byłaby niedopuszczalną należy zgło- | 
mi w sądzie najpóźniej na wyznaczonym ter-| 
inie licytacyjnym przed rozpoczęciem licyta- 
cyi, inaczej pretensye tego rodzaju co do £a- 
ma nieruchomości nie miałyby już znaczenia. | 
żar Usoby, dla których jakie prawa lub cie- | 
zr Ra powyższych nieruchomościach bądź 
oeme już 8ą wpisane, bądź w toku postę: | 
p mania lieytacyjnego powstaną, zawiadomi | 
nia tylko co, odarzeniach tego postępowa- ; 
J'ko przez ogłoszenie na tablicy sądo- * 


wej, jeśli nie mieszkają w okręgu tego sądu 
i nie wskażą mu pełnomocnika do doręczeń 
w siedzibie sądu zamieszkałego. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział lI. 
Sokal dnis 24 września 1917. (4877) 


E, 5346/14. Dnia 9 listopada 1917 o 
godzinie 11 przed południem, odbędzi» się 
w e. k. sądzie powiattwyw w Samborze biu- 
ro Nr. 87 lieytacya realności lwh. 422 i 436 
gminy kat, Torczynowice. Wartość szacun- 
kowa iwh. 422 wynosi 90 kor. a lah. 486 
507 kor. Najniższa oferta lwi. 422 wynosi 
67 kor. 50 hał. a lwh. 436, 380 kor. 25 hal, 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 


Sambor, 10 września 1917. (4873) 


E. IX. 432/17 (6). Edykt licytacyjny. 

Na wniosek Kasy oszezędności miasta Prze- 
myśla strony egzeEwującej odbędzie się dnia 
6 listopada 1917 o godz. 11 przed południem 
w biurze Nr. 14 na zasadzie zatwierdzonych 
warunków lieytacya r=slności lwh. 2908 gmi- 
ny Przemyśl składającej się z realności po- 
łożonej w Przemyślu przy ul. Słowackiego 
54 składającej się z pbud. lkat. 2812 na któ- 
rej stoi willa i przynależności pgr. Ikat. 390/4 
o pow. 244 sążni kwadr, Dojazd do pbud. 
lkst, 2812 prowadzi przez parcelę budowlaną 
2430 (lwh. 1546) Karoliny Majerskiej wła- 
snej i tabularnie niezastrzeżony. Realność ta 
oszacowaną jest na 61.061 kor. 18 hal., zaś 
najniższa oferta wynosi 30.580 kor, 57 hal. 
Do realności lwh. 2908 ks gr. gm Przemyś! 
należą następujące przynależności: varseny 
i płoty, 6 schodów kamienuych, 8 kadzie 
blaszane, szczepy ogrodowe, oszacowane ra- 
zem na 1338 kor. 90 hal.. nadto są służe- 
bności czynszu oszacowane na 2146 koron. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

C. k. Sad powiatowy, Oddział IX. 

Przemyśl, 20 września 1917. (4888 1—3) 


E. 44/17 (6). Na wniosek Wspólnej 
kasy sierocej c. k. sądu powiatowego w Lu- 
towiskach odbędzie się 7 listcpada 1917 o 
godzinie 10 przed południem w biurza Nr. 3 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy- 
tacyjnych licytacya: u) połowy realności lwh. 
199 gminy Polana stanowiącej rolę i pastwi- 
ska, wartości szacunkowej 740 kor. 86 hal., 
b) jednej czwartej części realności lwh. 81 
gminy Polana stanowiącej rolę i pastwisko, 
wartości szacunkowej 815 kor. 89 hal, e) 
jednej czwartej części lwh. 225 gminy Po- 
lana stanowiącej parcele budowlaną wartości 
szacunkowej 81 hal. Najniższe oferty wyno- 
szą; ad a) 590 kor., ad b) 210 kor. 60 bal., 
ad e) 58 hal., poniżej których sorzedaż nie 
nastąpi. Warunki lieytacyjne odnoszące się 
do tych realności można przeglądać w go- 
dzinach urzędowych w biurze tut. sądu Ńr 
8. Wzywa się wierzycieli mających wierzy- 
telności hipoteczne zabezpieczone na tych 
realnościach jakoteż wszystkich innych wie- 
rzycieli nieznanych sądowi z powodu zni- 
szezenia ksiąg gruntowych, by zgłosili swe 
pretensje pisemnie lub ustnie do protokołu 
najdalej w dniu licytacji pod zagrożeniem 
pominięcia ich. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

Lutowiska, 26 września 1917. (4892) 


Upadłości. 


S. 2412 (265). W sprawie konkurso- 
wej firmy M. Karol we Lwowie uzyskano 
wprawdzie przy audyencyi ugodowej wyma- 
any stosunek głosów za ugodą przymusową 
lecz nie co do iącznej kwoty wierzytelności. 
Po myśli $ 218 o. k. wyznacza się celem 
rozprawy I powzięcia uchwały co do ugody 
drugą audyencyę na 23 października 1917 
godz. 11 rano w tut, sądzie Nr. 18. O tem 
zawiadamia się strony które do pierwszej 
zudyencył nie stanęły. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 25 września 1917. (4894) 


Konkursa. 


(4681 2—3) 

OGŁOSZENIE. 

W ce. k. Starostwie radziechowskim 
w Witkowie nowym jest do obsadzenia dwie 
ewentualnie więcej posad pomocników kan- 
celaryjnych, w tem jednej piszącej bigle na 
maszynie, za unormowauem wynagrodzeniem 
i dodatkiem wojennym. 

Udokumentowana podania należy wnosić 
najpóźniej do 20 października 1917. 

Z c. k. Starostwa w Radziechowie. 

Witków nowy, dnia 5 października 1917. 


Wyroki prasowe. 


Str. 229 (4843) 
Ginfteluug der Berbreitung von Drudjdrijien. 


Die Berbreitung der nichtperiodifhen 
Drudjhtijt : „Dag Cube eines  Beitalter8", 


L. 22118/17 


7 


Berlag : Albert Langen, Miinchen, 1906, wur- 
de auf @rund der Verordnung des Gejamtmi- 


wi w Jaśle, którego ustanawia się kuratorem. 
Po dniu 1 stycznia 1918 sąd na poncwny 


nifteriumg vom Ż5 Juli 1914, N-6.-BI, Nr. | wniosek orzeknie ostatecznie o uznaniu za 
158, gemäß § 7, lit. a, des Gejezeg vom 5 | zmarłego. 


Mai 1869, Mt.=6.-BI. Nr. 66, eingejtelit. 
Won der f. £. Polizeibiteftion in Wien, 
am 2 Oftober 1917. 


Die Verbreitung ber  nidgłperiobijchen 
Drudjdrift: „Cines ift not” (iiber die Staats- 
maht), Berlag: Albert Qangen, Münhen, 1906, 
wurde auf Grund der Verordnung bdeg Eefamt- 
utnifteriuma vom25 Juli 1914, R.-G.-BI. 
Nr. 158, gemóg $ 7, lit. a, des Gefepeg vom 
5 Mai 1869, K.-G.-BI. Nr. 66, eingeftelt. 

Bon der E i Polizeiderettion in Wien, 
am 28 Geptember 1917, 


Nr. 230. (4858) 
Ginfteung der Verbreitung von Drudjchrijten. 

Die Verbreitung ber nidjtperiodijczen 
Drudjóift: „Die felbftändige Lfraine" von 
Aier. Gto opit-Joltuhomwifij, Druderei S, W. 
U, eglar 1917, wurde auf Grunb der Ber- 
ordnuną des Gefamiminifteriumg vom 25 Suli 
1914, R-G-B. Nr. 158, grmóg $ 7, lit. a, 
beż Gejrgeś vom 5 Mai 1869, R.-G.-B1. Str. 
66, einącftellt. 

Bon ber f. f. Polizeidirettiou iu Wien, 
am 3 Oftober 1917. 


Die Berbreitung der periobijhen Drud- 
fegrift: „Nene Wege", Heft 8, Berlag: R. G, 
Rbinden, Bajel 1917, wurde auf Śrunb ber 
Verordnung des Gejamt minifteriuma vom 25 
Iuli 1914, R -H.-P Nr. 158, gemäg $ 7, 
lit. a, beg Gejegeg bom 5. Włat 1869, N.-B.2 
BI Nr. 66, cingejtellt. 

Bon der £ f. Bolizeibdireftion in Wien, 
am 3 ©Oftober 1917. 


Amortyzacye. 


T. 23/17 (2). Na wniosek Piotra Sko- 
czółka rozpisuje się edykt eo do rzekomo za- 
ginionej książeczki wkładkowej Towarzystwa 
wzajemnego kredytu Beskid w Sanoku Nr. 
3889 nu 281 koron 37 hal. opiewający, wy- 
stawiony na imię Piotra Skoczółke i posia- 
dacza wzywa się, ażeby ją w przeciągu 45 
dni od dnia pierwszego ogłoszenia edyktu w 
sądzie okazał, także inni interesowani mają 
swoje zarzuty w sądzie wnosić, w przeci- 
wnym bowiem razie zostałaby ta książeczka 
wkładkowa uznana za bezskuteczną i pozba- 
wioną prawnej mocy. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 

Sanok, 8 września 1917. (4782 3—3) 


T. V. 36/17 (8). Na wniosek p Roma- 
na Modliszewskiego e. k. zarządcy podatko- 
wego w łańcucie, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następującej rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubiouej książeczki udzłało- 
wej Towarzystwa bankowego dla handlu i 
przemysłu w Łańcucie Nr. 665/261 na kwo- 
tę 50 kor. i na nazwisko Romana Modlisze- 
wskiego opiewającej. Posiadacza powyższej 
książeczki wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze swojemi prawami w ciągu sześciu miesię- 
cy, w przeciwnym bowiem razie po upływie 
powyższego czasokresu za nieistniejące uzna- 
ne Zostaną, 


C. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, 10 września 1917. (4758 8—3) 


Ne. VIL 189/17 (2). Na waiosek Ohar- 
łoty Henenfeld prywatnej w Skolem, wdra- 
ża Się postępowenie celem amoriyzscy! na- 
stępującego rzekomo przez wnioskodawczjnię 
zagubi nego listu ratalnego wystawionego 
przez firmę L. Herber w Bernie z dnia 26 
października 1910 Nr. 69262 a stwierdzają- 
cego kupno na raty? losów: 1 losu ture- 
ckego Nr 1875636 i 1 losu tytoniowego Nr. 
2778/90. Posiadacza tego listu wzywa Się, 
by list ten przedłożył tutejszemu sądowi 1 
zgłosił swe prawa co do niego w przeciągu 
6 miesięcy od daty tego edyktu: w przecl- 
wnym razie sąd uzna po upływie t go CZASO- 
kresu ten list ratalny jako pozbawiony Zna- 
czenia. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 

Skole, 28 sierpnia 1917. (4770 1—3) 


T. IV. 12/17 (8). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Zaprzysię- 
żonem zeznaniem świadka Mateusza Brecha, 
stwierdzono, że Franciszek Gubała urodzony 
w Moszczenicy dnia 3 kwietnia 1865 syn 
Kazimierza i Anny przed 20 laty wyjechał 
do Ameryki, gdzie był zajęty w Nowym 
Yorku jako robotnik w fabryce żelaza, że iu 
zachorował i umarł w szpitalu w obecności 
tegoż Mateusza Brecha, Gdy zatem można 
przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowego 
domniemania śmierci w myśl $ ust. 
cyw. zarządza się na wniosek Antoniny Gu- 
bała w Mszance postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zśrazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia- 
Oy o zaginionym sądowi, albo p. dr. 
Włodzimierzowi Gabryszewskiemu adwokato- 


C. k. Sąd obwodowy S, IV. 
Jasło, 1 września 1917. (4848 1—3) 


T. IV. 15/17 (2). Zaprzysiężonemi ze- 
znaniami świadków Michała Dubisia i Woj 
ciecha Luli stwierdzono. że Jan Wąsik uro- 
dzony dnia 23 sierpnia 1849 w Piotrówee 
syn Józefa i Katarzyny z Gierlickich przed 
około 80 laty wydalił się do Ameryki i do- 
tąd nie dał osobie jakiejkolwiek wiadomości. 
Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją wa- 
runki ustawowego domniemania śmierci w 
myśl $ 24 ust. cyw. zarządza się na wnio- 
sek Zofii z Buczków Wąsikowej z Piotrówki 
postępowanie celem uznania wymieuionej oso- 
by za zmarłą, a zarazem ogłasza się wezwa: 
nie, ażeby udzielono wiadomości o zaginio- 
nym sądowi, albo p. Marysanowi OCzernemu 
adwokatowi w Jaśle. którego ustanawia się 
kuratorem. Jana Wąsika wzywa się, aby sta- 
wił się przed podpisanym sądem lb w inny 
sposób dał znać o sobie, Po dniu 1 listopa- 
da 1918 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmariego. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV, 


Jasło, 7 września 191%. (4870 1—3) 


T. IV. 19/17 (1). Wdrożenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego, Według 
pisma e. i k. Komendy 20 pułku piechoty z 
10 lipca 1916 Mozes vel Moritz Liebermann 
recte Berhang żołnierz tegoż padł pod Kor- 
czyszynem dnia 26 grudnia 1914 r. Gdy za- 
tem przyjąć należy, że zachodzi domniemanie 
z $ l ces. rozp. z 12 października 1914 
przeto wdraża się na prośbę Arona Bernan- 
ga kupca w Tymbarku postępowanie celem 
uznania zs zmarłego, Mozesa vel Moritza 
Liebermanna recte Berhanga, Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby udzielono są- 
dowi lub kuratorowi dr. Chodackiemu adwo- 
katowi w Nowym Sączu wiadomości o powyż 
wymienionymi, którego się równocześnie wzy- 
wa, aby przed niżej wymienionym sadem 
stawił się lub w inny sposób uwisdomił o 
swem życiu, Sąd tutejszy na ponowną pro- 
śbę po dniu 31 marca 1918 rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego, (4850 1—8) 

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, dnia 14 lipca 1914. 


Ne. V. 742/17, Uber Antrag des Kle- 
mens Torosiewicz Gutsbesitzer Ostrów Rus - 
łów wird des Amortisierungsverfahrra des 
auf den Namen des Einscbreiters lautenden 
Bezugsscheines der Wechselstube „Hermes* 
Geselsch:ft mit b. H. m Prag Nr. 50758, de 
dtto 6 Februar 1914 auf einen 3 prz. Los 
öst. Bodenkreditenstalt 1 Emission aus dum 
Jahre 1880 S. 1729 N. 98, zahlbar in 40 
monatlichen Raten 4 10 Kronen eingeleitet. 
Der Inhaber dieses Bezugscheines wird auf- 
gefordert binnen 6 Moncten seine Rechte 
geltend za machen widrigenfals nach Ver- 
lauf dieser Frist dieser Bezugschein für vn- 
wirksam erklärt würde. 

K. k. Bezirksgericht, Abteilung V. 

Busk, am 30 Juni 1917. (4822 1—8) 


T. 178/17 (2). Na wniostk e k. Pro- 
kuratoryi Skarbu imieniem grecko katolickiej 
parochii w Mużyłowicach, podejmuj» się 
postępowanie celem umorzenia wymienione- 
niżej papierów wariościowych. które miały 
«nioskodawcy zaginąć; wzywa się posia- 
dacza tych papierów, aby je w ciągu sze- 
Ściu miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznełby sąd po upływie tego termina ta pa- 
piery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: 4 i pół pre. lsty 
zastawne Ziemskiego Banku h potecznego we 
Lwowie zastrzeżone na rzecz gr. kat. pero- 
chii w Mużsłowicach Ser. I Nr. 79 va 100 
kor., Ser. II. Nr. 170, 171 po 200 kor., Ser. 
LI. Nr. 98, 542 po 1000 kor. 


C. k. Sąd krajowy cyw lay, Oddział VII. 
Lwów, dnia 16 lipca 1917. (4531) 


T. 308/15 (3). Na wniosek Leona Wahla 
podejmuje się postępowanie celem umorzenia 
wymienionego niżej papieru wa:tościowego, 
który wnioskodawcy miał zaginąć, wzywa 
się posiadacza tego papieru, aby £o w ciągu 
jednego roku od dnia pierwszego ogłosze- 
nia zarządzenia przedłożył temu sądowi, tskże 
inni interesowani mają zgłosić swoja zarzuty 
przeciw wnioskowi. 4W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru wartościowego: List składowy wy- 
dany przez Towarzystwo Petrolea Tow. ake. 
dla przemysłu oleju skalnego z daty Lwów 
8 maja 1915 Nr. 154 na 34892 klgr. ropy 
proweniencyi borysławskiej i tustanowiekiej. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dnia 24 lipca 1917. (4803) 


miasta Przemyśla, podejmuje się postępo- 
wanie celem umorzenia oznaczonych niżej pa- 
pierów wartościowych wraz z odnośnymi ku- 
ponami, które miały wnioskodawcy zaginąć. 
Wzywa się posiadacza tych panierów, aby je w 
ciągu podanego niżej terminu przedłożył te- 
mu sądowi, także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby sąd po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe za 
umorzone, a to: a) same papiery wartościo- 
we po upływie jednego roku od dnia pła- 
tności ostatniego wydaneyo kiponu, lub od 
dnia płatności samej wierzytelności, jeśli 
pierwej miała być płatna; b) kupony po 
upływie jednego roku od dnia płatności ka- 
żdego kvponu, jednakże nie wcześniej, jak 
w rok po pierws'em ogłoszeniu tego 24a'zą- 
dzenia. Oznaczenie papierów wartościowych: 
Obligacys 20 mihonowej pożyczki m. Lwowa 
z r. 1896 Ser. B. Nr. 1596 na 200 kor. z 
kuponami cd dnia 1 listop.da 1914 do 1 li- 
stopada 1915. 
O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 


Lwów, dnia 11 sierpnia 1917. (4794) 


T. 191/17 (8). Na wniosek Stani- 
sława Cieśli, podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioskodawcy miał 
zaginąć; wzywa się posiadacza tego papie- 
ru, aby go w ciągu jednego roka od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni :nteresowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd po upły- 
wie tego terminu ten papier wartościowy 
za umorzony. Oznaczenie papieru wartościo - 
wego: Kwit depozytowy c. k. uprz Towa- 
rzystwa im. Gizeli z dnia 18 kwietnia 1908 
na policę Nr. 288.450,R. 39.860 opiewającej 
na imię Stanisława Cieśli. 

O. k. Sąd krajowy cywilay. Oddział VII. 

Lwów, dnia 11 sierpnia 1917. (4806) 


T. 209/17 (2). Na wniosek Jana Kor- 
nylak, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
teściowego, który wnioskodawcy miał zagi- 
nąć, wzywa się posiadacza tego papieru, aby 
go w ciągu 6 miesięcy od dnia pierwszego 
ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu Są- 
dowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razis 
przeciwnym uznśłby Sąd po upływie tego 
terminu ten papier wart Ściowy z% umorzo- 
ny. Oznaczenie papieru wartościowego: Ksią- 
żeczka wkładkowa gal. Kasy oszczędności we 
Lwowie Nr. 107.007 na nazwisko Michał 
Kornylak i wedle stanu z dnia 7 lipca 1914 
na kwotę 4398 kor. 05 hal. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 28 lipean 1917. (4809) 


T. 219/17 (3). Na wniosek Olgi Mo- 
siewicz podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymi-nionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnioskodawcy miał Z3- 
ginąć; wzywa się posiadacza tego papie- 
ru, aby go w ciągu 6 miesięcy od dnia 
pierwsz-go ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuiy przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznzłby sąd po upły- 
wie tego terminu t n papier wartościowy za 
umorzony. Oznaczenie papieru wartościowe- 
go: Polica ssekuracyjna c. k. uprz. Towa- 
rzystwa im. Gizeli we Lwowia Nr. 585.820 
z dnia 30 czerwca 1914 opiewająca na 3000 
kor. płatna na rze z Maryi Janiny Mosie- 
wicz dnia 1 lipca 1989. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, dnia 12 sierpnia 1917. (4807) 


T. 208/17 (3). Na wnosek Beri- 
scha Kohla, pod:jmuje się pestępowanie 
celem umorzenia wymienionego niżej papieru 
wartościowego, który wnioszodawcy miał 
zaginąć; wzywa się posiadacza tego papie- 
ru, aby go w ciągu sześciu miesię y od dnia 
pierwszezo ogłoszenia zarządzenia przed- 
łożył temu sądowi, także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko- 
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd na 
ponowny wniosek po upływie tego terminu 
ten papier wartościowy za umorzony. Ozna- 
czenie papieru wartościowego: Kwit depozy- 
towy t. k. uprz. Towarzystwa im. Gizeli we 
Lwowie na palica Nr. 290.478 z daty 2 mar- 
ca 1914 wystawiony ma imię Berischa Kohla. 

C. k. Sad krajowy cywilny, Oddział VII, 

Lwów, dnia 20 sierpnia 1917. (4808) 


T. 246/17 (2). Na wniosek Adolfa Som- 
mera, podejmuje się postępowanie celem 
umorzenia wymienionego niżej papieru war- 
tościowego, który wnicskodawcy miał zagi 
nąć; wzywa się posiadacza tego papieru. aby 
go w ciągu sześciu miesięcy od dnia pierw- 
szego ogłoszenia zarządzenia przedłożył temu 
sądowi, także inni interesowani mają zgłosić 
swoje zarzuty przeciw wnioskowi. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 


8 


T. 176,17 (2). Na wniosek Gminy | ny. Oznaczenie papieru wateściowego: Ksią- | dawcy miały zaginąć, wzywa się posiadacza | nie firmy: Fabryka wyrobów metalowych i 


Żeczka wkładkowa ce. k. uprz. wiedeńskiego 
Banku związkowego fili we Lwowie Nr. 
12979 opiewająca na 804 kor. 15 hal. i na 
nazwisko Adolfa Sommera. 
C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, dria 4 września 1917, (4812) 


T. VI. 105/17 (2). Na wniosek Laury 
Gleisner w Krakowie, pod jmuje się po- 
stępowanie celem umorzenia wymien:onego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko- 
dawczyni miał zsginąć ; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągn jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi. takża inai intere- 
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego termina na ponowny wni»- 
sok ten papier wartościowy za umorzoty. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Karta 
zastawnicza e. k. uprz. galic akcyjnego Ban- 
ku hipotecznego filii w Krakowie Nr. 48019, 
wystawiona ns okaziciela, a opiewająca na 
zasiawiony pierścionek brylautowy i złoty 
zegarek damski. 

C. k Sąd krajowy cywilny, Oddzisł VI. 


Kraków, dnia 31 lipca 1917. (4869) 


T VI. 153/17 (2). Na wniosek Saula 
Schenkera w Krakowie, podejmuje się po- 
stępowanie c lem umorzenia wymienione- 
go niżej papiem wartościowego, który wnio- 
skodawcy miał zaginąć, wzywa się posiada- 
cza tego papieru, aby go w ciągu 6 mie- 
sięcy od dnia pierwszego ogłoszenia zarządze- 
nia przedłożył temu sądowi, także inni ia- 
teresowani m-ją zgłosić swoje zarzuty prze- 
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uzuał- 
by sąd na ponowny wniosek po upływie t:- 
go terminu ten papier wartościowy za umo- 
rzony. Oznaczenie papieru wartościowego: 
Książeczka wkładkowa powiatowej kasy o- 
szczędnoś i w Krakowie Nr. 102.330 wysta- 
wion» na imie Pauliny Schenker opiewająca 
na 115 kor. 32 hal. 


C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddz. VI. 
Kraków, dnia 31 sierpnia 1917. (4864) 


T. 239/17 (2). Na wniosek Mechla Jol- 
lesa we Lwowie podejmuje się postępowanie 
celem umorzenia niżej oznaczonych weksli, 
które miały zaginąć, i wzywa się posiada- 
cza tych weksli aby ja do dni 45 licząc od 
dnia ogłoszenia tego edyktu, przedłożył temu 
Sądowi. W razie przeciwnym po upływie 
tego tormiuu uznałby Sąd weksele za umo- 
rzene. Weksel jast z daty 1913 opiewający 
ns kwotę 1000 kor. przez Leop lda Berlstei- 
na we Lwowie ul. Torosiewiczs 19 w eha- 
rakterra akceptanta podpisany, 2. weksel z 
daty 1913 na 400 kor. przez Leopolda Barl- 
steina jako akeeptauta podpisany, 3. weksel 
z roku 1913 op'ewający na 176 kor. przez 
Karola Borzkowskiego we Lwowie ul. Toro- 
siewicza 19 i Leopolda Borlsteina jako akce- 
ptantów podpisany. 

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII, 

Ln%ów, dnia 4 września 1917. (4844) 


Ne. V. 225/17 (4). Na wniosek Efro- 
ima Brocha w Nakle, podejmuje się postępo 
wanie celem umorzenia w;mienionych niżej 
papierów wartościowych, która wnioskodawcy 
miły zaginąć, wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciągu sześciu miesięcy 
od dnia ogłoszenia zarzączenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd po upły- 
wie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone. Oznaczenie papierów war'0- 
ściowych: List ratalny emisyi Wiedeńskiego 
Banku związkowego ekspozytura w Przeny- 
ślu z daty Przemyśl 16 września 1911 na 
zakupione losy a to: 1. węgierski czerwone- 
go krzyża Serya 29 Nr. 3219, 8 losy Dora- 
bau S. 58 Nr. 1815, S. 27 Nr. 1524 i S. 8 
Nr. 1631, 2 serbskie losy tytoniowe S. 58 
Nr. 2392 i ©, 88 Nr. 5688 oraz 1 los Jo- 
sziv 8. 18 Nr. 3717. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V, 


Przemyśl, 10 sierpnia 1917. (4760) 


Ne. I. 1102/17 (3). Auf Ansuchen des 
Hans Seehofer Leutnant-Rechnungsfithrer bei 
der Likwidirungsgruppe der k. u. k. Inten- 
dmz des 2. A, K, m Tarnów wird das Ver- 
fahren zur Amortiesirung der dem Gesuch- 
steller angeblich in Verlust gersthenen 2 
Theilzuhlusgsscheize der 4 österreichischen 
Kriegsanleiha N». 58753 und Nr. 58755 eiu- 
geleitet. Der [Inhaber dieser Theilzahlungs- 
scheine wiid daher aufgefordert, seine Re- 
chte binner sechs Monaten geltend zu ma- 
chen, widrigens die Urkunden nach Verlauf 


dieser Frist für unwirksam erklärt warde. | 


K. k. Kreisgericht, Abteilung I. 
Tarnów, am 1 Mai 1917. 


T. VI. 8417 (4). Na wniosek Bogdana 
Langera w Krakowie, podejmuje się poste- 


+ powanie celem umorzenia wymienionych ni- į 


(4764) | 


tych papierów, aby je w ciągu 6 miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zurządzenis przə- 
dłożył temu sądowi, takża inni mtoresGwa- 
ani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio- 
skowi. W razie przeciwnym nznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wattos io- 
we za umorzone. Oznsczenie papierów wer- 
tościowych: Trzy książeczki wkładkowe Kasy 


blaszanych T. Sebecki, Z. Hedinger i S. Że- 
rański tnżynier we Lwowis. Zmiana firmy: 
Fsbryka wyrobów meta:owych i blaszanych 
T. Sobecki i Z. Hedinger iuż. we Lwowie. 
Przedmiot przedsiękiorstwa: wyrób i sprze- 
daż wyrobów metalowych i wszelkich arty- 
kułów blacharskich jax niemniej utrzymanie 
warstatu roparacyjnego. Wystąpił jawny spól- 


oszezęda(ści miasta Krakowa, wystawione ns | nik S.efsn Zerański, odtąd spólnik=mi j2- 
imię siogdana Langer» 1. Nr. 308.695 opie- | wnymi są: Teofil Sobecki przemysłowiec we 
wająra na 1071 kor. 24 hal., 2. Nr, 312.540 | Lwowie, ul. Prowiantowa l, 5 i Zbigniew 


opiewające na 208 kor. 39 ial, 8. Nr. 
314.449 opiewsjąca na 4275 kor. 56 hsl. 


O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI. 
Kraków, dnia 4 sierpnia 1917. (4726) 


a 
Firmy. 

Firm. 6617 Stow. III. 150. W reje- 
strze firmowym zarządzi się wpisanie przy 
firmie stowarzyszenia konsumeyinego koleią- 
rzy „Przyszłość“ w Siarym Sączu spółka 
zarejestr. z ogran'czoną poręką, że na wal- 
nem zgromadzeniu członków dnia 4 lutego 
1917 odbytem wybrano nowy zarząd a to: 
prezesem Ignacego Sliwińsk'ego, zastępcą 
prezesa Adolfa Foplarza kasyerem Konstan- 
tego Cesarczyka, z»stęncą kasyera Wnjei cha 
Mo!ewicza, członkami zarządu Felicyavu Li- 
sickiego, Kaspra Znamirowskiego, Józefa 
Schneidra, Antoniego Wiśaiewskiego i Ks- 
zimierza Chmurę 

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 

Nowy Sącz, 14 lipca 1917. (4729) 


Firm. 3385/Rz. A. II. 94. Wpis do re- 
jestru haadlowego firmy kupca pojedyne*ego. 
Wpisano do rejestru handlowego Oddz. A 
Siedziba firmy: Sygniówka pod Lwowem. 
Brzmienie firmy: Dawid Sessler hurtowny 
skład spirytusu i fabryka likierów w Sy- 
gniówce pcd Lwowem. #rzedmiot przedsię- 
biorstwa: hurtowny skład spirytusu i fabryka 
bkierów. Włascic:ei: Dawid Sessler kupiec 
we Lwowie, Rynek 14. Podpis firmy: nastę- 
puje w ten sposób, że właściciel firmy Da- 
wid Srsler wypisze swoje imiọ i nazwisko 
D. Sessler. Dzień wpisu: 19 maja 1917. 

C. k. Sąd krajowy jako hsndlowy, Oddz. IV. 

Lwów, dnie 18 maja 1917. (4901) 


Firm. 374 pej. II 95. Zmiany i 
dodatki do wpisanych już w rejestrze kan- 
dlowym firm kupców pojedynczych. Do re- 
jest:u firm pojedynczych wciągaięto co na- 


stępuje: Siedziba firmy: Lwów. Rrziniczie| 


firmy: Lwowskie biuro handlowe a., Majew- 
ski. Zmarł dria 5 czerwca 1916 właście:el 
firmy Zygmunt Majewski. Na podstawie de- 
kratu dziedzictwa z c. k. sądu powiatowego 
S. I we Lwowie z dnia 16 kwietnia 1917 
A. XVIII. 806/16;% jest właścicielem tejże 
firmy Mieczysław Majewski, który firmę po- 
wyższą w ten sposób podpisywać będzie, że 
pod brzmiewem tejże Lwowskie biuro ban- 
d:owe Z Majewski bądź wyciśniętem stam- 
pilią bądź ręcznie wpisanem, bądź wreszcie 
wydrukowanem umieści swój podpis M. Ma- 
jewski. Prokurę: Mieczysław Majewski wy- 
kreślono. Data wpisu: 6 czerwca 1917. 

C. k. Sąd krajowy, j. handlowy, Oddział IV. 


Lwów, dnia 30 maja 1917. (4799) 


Firm. 441 Rg. A. I. 388, Zimiacy i 
dodatki odnoszące się do wpisanych już w 
rejestrze handlowym firm spółsowysh. Do 
rejestru Oddział A. wciągnięto co następuje: 
Siedziba firmy: Lwów, ut. Bema 33. Brzmie- 


Hedinger inżynier we Lwowie ul. Janowska 
l. 52. Uprawnieni do zastępstwa są obaj 
spólnicy łącznie Podpis firmy następuje 
w ten sposób, że pod wyciśniętem, wypisa- 
nem, wydrukoaanem lub w inny sposób od- 
daaem pieczęcią brzmieniem firmy kładą swe 
podpisy obsj spólmicy kolektywnie. Dzień 
wp su: 27 czerwca 1917. 


O. k. Sąd krajowy jako handlowy, Odd. 1V. 
Lwów, dnia 27 czerwca 1917. (4800) 


Firm. 341 Rg. A. IL. 95. Zmiany i do- 
dati odnoszące się do wpisanych już w re- 
jestrze handlowym firm spółkowych. Do re- 
jestru Oddział A, wcią: nięto co następuje: 
S.edziba firmy: Lwów, ul. Bogusławskiego 
l 9. Brzmienie firmy: Osiasz Wixel i Syn. 
po niemiecku Osias Wirel e: Sohn. Zmarł 
spólnik Osiasz Wixel. Odtąd właścicielem 
sam Jakób Wixel, któremu aktem darowizny 
zeznanym we formie skiu notaryalnego z daty 
Lwów, 30 maja 1901 l, rep. 10067 bł. p. 
Osiasz Wixel odstąpił na wypadek swej 
śmierci wszelkie p awa swe, jakie mu do 
przedsiębiorstwa pod powyższą firmą Osiasz 
Wixel i Syn we Lwowie prowadzonego 
w chwili jego śmierci przysługiwać będą ra- 
zem z jego udziałem w e:łym majątku firmy 
tudzież z prawem do prowadzenia przedsię- 
biorstwa nadal pod tą samą firmą Osiasz 
W,xel i Syn. Podpis firmy następować bę- 
dzie w ten sposób, że właściciel Jakób Wixel 
wypisze brzmienie firmy Osiaz Wixel i Syn, 
lub Osias Wixel eż Sokn. Dzień wpisu: 23 
maja 1917 


©. k. Sąd kraj. jako handlowy, Oddział IV, 
Lwów, dnia 22 maja 1917, (4798) 


Doniesienia prywatne. 


Qstrzeżenie. 


Wojciech Pomian Łu- 
bieński ze Stryszowa jest 
małoletni I długów jego 
nie płacę. 


Kazimierz Skrochowski, 
(4882 2—3) opiekun. 


byrekcya Zakładu zastawniczego Kasy 
oszczędności król. woln. m. Sanoka ogłasza, 
iż zgłoszono się do niej z doniesieniem, że 
karta zsstawnicza tego Zakładu Nr. 1360 
z 17 czerwca 1914 r. zaginęła. Wzywa się 
przeto każdego który tę kartę posiada lub 
rości sobie do niej jakie prawo, aby zgłcsił 
się do Dyrekcyi najpóźniej ostatniego 
grudnia 1917 r. i prawe swe udowodnił, 
gdyż po upiywie tego terminu postąvi się 
w myśl $ 18 statutu. 
(4478 2—2)  Dyrekcya Zakładu zastawn. 


XIX. Zwyczajne Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa akcyjnego Kolińska fabryka domieszek 
do kawy, handlowe przedsiębiorstwo akcyjne, 
odbędzie się we wtorek, dnia 23 października 1917, o godzinie 10-tej 
przed południem w sali posiedzeń DW. dów i przemysłowej w Pradze 
czeskiej, 

Porządek dzienny: 


1. Roczne sprawozdsnie Rady zawiadowczej. 
2. Przedłożenie i sprobowanie bilansu za rok zawiadowczy 1916/17 z relscyą i wnio- 


skiem kentrolorów rachankowych 


3. Wniosek Rady zawiadowczej, jak Się ma postąpić z czystem zyskiem. 
4 Wniosak na podwyższenie kapitału akcyjnego z K. 5,000.000: — na K. 6,000.000 — 


i na zmianę § 7 statutu. 


5. Wniosek na zmianę $$ 8, 9, 12, 13, 15, 23, 26, 30 i 32 statutów. 
6. Wybór % członków Rady zawiadowczej 
7. Wybór 4 kontrolorów rachunkowych i 1 zastępcy. 


8 Wolne wnioski. 


Według $ 13 statutów mają prawo brania udziału w Walnem Zgromadzeniu i gło- 
sowaniu włeściciele skejj, którzy najdalej do dnia 30 e'erwca 1917 byii zapisani w księ- 
dze akcyjnej. Akcye potrzebne do wykonsnia prawa głosowania trzeba złożyć razem z ku- 
porami niewypłacalnymi 8 dui przed Walnem Zgromadzeniem w naszych kasach w Pra- 
dze, Kolinie, Prościejowie, Lublanie. Horksch i Wys. Weseli lub w Banku przemysłowym 
(Żiynostenska banka) w Pradze, w Czeskim banku w Pradze, w filiach tych zakładów 
oraz w kaszch Lublzńskiego bauku kredytowego. Po złożeniu akeyi otrzyma się kwit oraz 


legitymacyę dla Walnego Zgromadzenia. 


W Pradze czeskiej, dnia 5 pażdziernika 1917. 
Kolińska fabryka domieszak do kawy handlowe przedsiębiorstwo akcyjne. 


terminu ten papier wartościowy z4 umorzo- żej papierów wartościowych, które wnioskc- (4901) 


Z drukarni Wł Łozińskiego wa 


Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12. 


Em. Placek m. p. 
prezes Rady zawiadowczej. 


